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Za zbliżeniem się otwarcia nowej ka- 


dencyi sejmowej, zamówiła Administracya 
„Czasu“ potrzebną liczbę sprawozdań 
stenografowych z obrad sejmowych. Kto- 
by życzył sobie pobierać takowe, zechce 
nadesłać 2 złr. za każde 50 arkuszy po- 
dwójnych; od liczby zamówień zależeć 
będzie ilość egzemplarzy odbijać się ma- 
jących, a przeto o spieszne zamówienia 
uprasza się. 


Administracya Czasu. 
Z dniem | grudnia pan Hercok przestaje u: 
trzymywać Mjencyę „Czasu“ we Lwowie, a 
takową obejmie 
p. Tomasz Kochański 

pod L. 361 przy placu Maryackim we Lwo- 
wie i przyjmować będzie prenumeratę, o- 
głoszenia za opłatą (inseraty) zamówienia 
tyczące się dziennika „Czas“ tudzież Dru- 
karni i Litografii. — Bióro inseratowe pp. 
Hercoka i Arnolda upoważnione jest nadal do 
przyjmowania inseratów do „Czasu“, 


Kraków 29 listopada. 

A więc wszystkie nieszczęścia, jakich Au- 
strya w tym roku doznała, poszły ztąd, że 
konstytucya szmerlingowska, a raczej ta jej 
część, która Raichsratu się tyczy, zawieszo- 
ną została! Wszystkiemu winni ministrowie, 
co się takiego politycznego przestępstwa 
dopuścili! Szczęśliwy bar. Beust, który nie 
zmaczał w tem ręki! Mniejsza o Czechy i 
inne kraje słowiańskie, mniejsza o Tyrol, 
o Galicyę, mniejsza nawet o Węgry, niech 
się dzieje co chce, niech sobie radzą jak 
mogą, byle niemiecki Raichsrat obradował 
w Wiedniu! Gdyby ów Raichsrat, który 
przez ciąg swego trwania tyle, jak wiado- 
mo, dla pomyślności monarchii dokonał, za- 
siadał był i nadal, położenie Austryi byłoby 
inne pod każdym względem, ba nawet uni- 
kniętoby klęsk wojennych! Custozza i Lissa 
nie chybiłyby, ale niebyłoby Skalic ani Kö- 
niggraetzu !.... sir , 

Wygląda to na ironię, a przecież nią nie 
jest. Tak orzeka projekt adresowy sejmu 
Dolnej Austryi. Rozumiemy dobrze, co to 
ma znaczyć. Reprezentacya nie byłaby do. 
puściła nieszczęśliwej z Prusami wojny. Mi- 
mowolnie przypomina się tu rozumowanie 


Gzęść literacko - artystyczna. 


ZUA JW 
LEKARZ-CUDOWNY. 


Dla wielu czytelaików dziennika waszego nie 
będzie może obojętną wiadomość o panu Jakóbie, 
zuawie z obozu pod Chalons. i 

Dziennik ? Echo de © Aisne z dnia 1 sierpnia 
1866 tak o nim pisze: 3 

„W naszej okolicy o uiczem nie mówią, tylko 
© cudach zdziałanych przez młodego Zuawą, “spi 
rytę w obozie Mid” Chalons, który powtarza ję co. 
dziennie. Liczne pociągi chorych ściągają do Cha- 
ons i — rzecz nie do uwierzenia — WwBzySCy pra. 
wie powracają zdrowi. W tych dniach przybył pa- 
ralityk do młodego spiryty i wyszedł od niego zu- 
pełnie zdrowym. Niech sobie jak kto chce tłóma- 
Czy te nadzwyczajne fakta, to jest jednak pewnem, 

e są niewątpliwemi i potwierdzonemi przez 0- 
Bromną liczbę osób światłych i godnych wiary“. 
„ Pen artykuł powtórzyła dosłownie La Presse 
Ulustróe z dnia 6 sierpnia. 

Le petit Journal z dnia 17 sierpnia opowiada 
znowu fakt następujący : 

„„Zwiedziwszy główną kwaterę cesarską, to jest 
mieszkanie najwygodniej urządzone, a prz, na- 
der skromne, jakie panujący — choćby tylko na 

ni kilka — posiadać może, przepędziłem wie- 
Czór szukając Zuawa spiryty. Zuaw ten, prosty 
Mnzykant pułkowej bandy, jest od trzech miesię- 
ty podziwem obozu i okolicy. Jestto mały, szczu- 
pły brunet z zapadłemi głęboko w czole oczyma. 

powiadają o nim rzeczy nadzwyczajne, lecz mo- 
8ę wam tylko o tem donieść, co słyszałem; od 
kilku dni bowiem z rozkazu wyższego zabroniono 
w hotelu de. 
euse. Schodzono się do niego o dziesięć mil 


i okolicy; przyjmował na jeden raz 25—380 osób, 


na jego głos, spojrzenie, dotknięcie — w oka- 


P. 


nkowanych nie. przyjmuje się, 


o to; czy pytano go o radę zawierając przy- 
mierze kwoli wojny duńskiej? Pamiętamy 
wybornie rozprawy w sprawie Duńskiej z r. 
1868, gdy hr.: Rechberg przy kwestyi bu- 
dżetowej o zajętem stanowisku przez: Au- 
stryę zawiadomił Reichsrat. Wtedy należało 
przewidzieć, jakie skutki przymierze z Pru- 
sami pociągnie. Nie było to trudno, następ- 
stwa leżały na dłoni, widzieli je inni. Ale 
Raichsrat był niemiecki, ani mu też za złe 
mieć można, że uniesiony swoją narodowo- 
ścią, następstw nie przewidział. A przecież 
nikt nie zaprzeczy, że ostatnie wypadki do 
owej odnoszą się epoki, i z niej jak ze źró- 
dła wypłynęły. Nie miał atoli w niej udzia- 
łu hr. Beleredi, ani nawet podczas tej sesyi 
w Reichsracie nie zasiadał. 

Ależ Raichsrat, to nie reprezentacya mo- 
narchii; przedstawienia prawdziwej repre- 
zentacyi miałyby inne znaczenie i inny wpływ 
wywierałyby na kierunek polityczny rządu. 
Niewątpliwie, lecz projekt adresu Dolnej 
Austryi nie wdaje się wcale w reprezenta- 
cyę państwa. Jemu tylko chodzi o konsty- 
tucyę szmerlingowską zawieszoną w tej 
chwili, on żąda tylko zwołania Raichsratu 
z krajów z tej strony Litawy. Zapewne, że 
złożenie reprezentacyi całej monarchii wy- 
daje mu się rzeczą trudną, i ma słuszność, 
innym też starania te zostawia; chce tylko 
dawnego Raichsratu, ogranicza swe żądania 
do najskromniejszych rozmiarów. Rzecz dzi- 


wia, że nie pomyślał, że zwołanie Raichsra- 


tu mogłoby i z tej strony Litawy na nie- 
jakie natrafić trudności. Może być, że mu 
to wszystko jedno, że obradowałby sam 
wreszcie jeden, byłe mu tylko oddano nad 
innemi krajami supremacyę. Możeby nawet 
wolał uchwalać bez udziału tak zwanych 
„małych narodowości*. Nic lepiej jak ów 
dokument nie dowodzi naszego twierdzenia, 
że pewnemu niemieckiemu stronnictwu nie 
idzie o reorganizacyć monarchii, ale jedynie 
o parlamentaryzm. Projekt adresu Dolnej 
Austryi żąda tylko parlamentu i to dla. sie- 
bie. Dualizm nie obchodzi go wcale, anina- 
wet konstytucya monarchii; wszak wcale nie 
wzmiankuje o reskrypcie cesarskim z 17go 
listopada, ani nawet o Węgrach. Zdawałoby 
się, że obrał sobie za dewizę: pereat: mun- 
dus fiat Reichsrath! Zaprawdę, jeżeliby inne 
sejmy niemieckie poszły tym torem, to win- 
szować Austryi wypada, że organizacya jej 
od innych zawisła żywiołów. A przecież ży- 


Rok 1866. 


wioł niemiecki powinienby się poczuwać do 
obowiązku, w przeobrażeniu monarchii brać 
udział odpowiedni swemu wysokiemu ukształ- 
ceniu politycznemu. Powinnoby mu ono wska- 
zać prawdziwy interes państwa i konieczne 
dla jego pomyślności warunki zgodne z naturą 
rzeczy, a nie z teoryą. Tymczasem ubiega się 
on tylko za fikcyą parlamentarną i nic więcej. 

Wprawdzie, przyznać wypada, że i Wę- 
gry, o ile dotąd sądzić można, nie przed- 
stawiają pocieszającego widoku. W Peszcie 
wyrobić się ma niejako podstawa dla przy- 
szłego dzieła. I tam także ukrywa się par- 
lamentaryzm wprawdzie pęd szanowną skąd 
inąd formą nieprzerwaności prawnej. Ale 
domaganie się o ministerstwo odpowiedzial- 
ne wprzódy, nim się obradować zacznie nad 
sprawami wspólnemi, i stąd zawieszenie dzia- 
łań sejmowych, gdyby də skutku przyjść 
miało, bardzoby w końcu zakrawało na dok- 
trynę parlamentarną. Adresu węgierskiego 
jeszcze nie ma, przesądzać więc nie należy, 
ale zawsze to opóźnienie wskazuje, że Sejm 
węgierski nie jest wcale przenikniony  tru- 
dnością położenia monarchii. Inaczej wie- 
działby, jak wielką szkodę dla niej stać się 
może zwłoka. Wiosna powinna zastać Au- 
stryę uorganizowaną i ną wszelkie wypadki 
gotową. Jakże tego dokona, jeżeli w Sej- 
mach krajów koronnych a zwłaszcza w wę- 
gierskim, nie znajdzie gotowości. Nie wda- 
jemy się tu w ocenienie ustępstw rządowych, 
ani też w sprawę węgiergką, ale to zdaje 
nam się pewnem, że pośpiech w pomocy 
danej rządowi, aby dzieło zamierzone prze- 
prowadził, i wyszedł z tymczasowości, ob- 
chodzi wszystkich, którym na pomyślności 
i sile Austryi zależy. OR 

Wobec takich symptomatów jak projekt 
adresowy Dolnej Austryi, jak ociąganie się 
Węgrów, tem bardziej Gralicya winna utrzy- 
mać swoje wyłącznie autonomiczne stano- 
wisko. Pomoce, jaką w niem znajduje mo- 
narchia, jest nierównie. wistszą, aniże- 
liby jej dostarczyć mogły najpiękniejsze 
konstytucyjne i parlamentarne doktryny. 


XORESPORDEŃCYA CZASU. 


Lwów 28 listopada. 


(z.) Całe dzisiejsze. posiedzenie .sejmowe zajęte 
było wyborami. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zabrał głos poseł Badeni, wnosząc, 
aby podaną na jego ręce petycyę Jarosławia 
o Sahai temu. miastu osobnego statutu przekazać 
z pominięciem komisyi petycyjnej wprost komisyi 
statutowej, z zaleceniem, by ta statut rzeczony w 
tej jeszcze kadencyi Izbie przedłożyła, albowiem 
m R na tem zależy miastu, ażeby przy zbliżają- 
cej się organizacyi gminnej, już na podstawie o: 
sobnego swego statutu urządzone zostało. Rychłe 
przedłożenie Izbie nie może ulegąć tem ama | 
trudności, iż projekt statutu dla Jarosławia zosta 
wypracowany na wzór statutu dla Tarnowa, prze- 
to nie ulegnie zapewno wielkim zmianom. 
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jest zbyteczn yż petycye wszystkie dzie- 
laja się wolież a swej wprost właściwym ko- 
mis 
cy komisyi statutowej, oświadczył, iż wszystkie 
komisyi tej przekazane wnioski zostaną rychło w 
bieżącej sesyi Izbie przedłożone. Objaśnieniem tem 
zaspokojony poseł Badeni, poprzestał na nich 
i usunął swe wnioski. 

o laski marszałkowskiej złożyli nowe wnioski : 
poseł Młoeki o utworzenie seminaryów nauczy- 
cielskich dla nauczycieli szkół ludowych przy 
szkołach gospodarczych w Dublanach i w Czerni- 
chowie; i poseł Demków o wniesienie prośby 
dą rządu, aby już za najbliższym poborem woj- 
skowym takowy odbywał się osobno z ludności 
chrześciańskiej a osobno z żydowskiej wedle licz- 
by dusz. tę 

Zrpowodu, że z grona sejmowego ubyło trzech 
posłów zmarłych już do ostatniej sesyi sejmowej, 
jako to: Reizner, Krzysztofowiez i X. Do- 
brzański, wezwał Marszałek lzbę, aby przez 
powstanie wyraziła żałobę i cześć oddała pamię- 
ci zmarłych posłów. 

Następnie ogłoszono wynik wczorajszych wybo- 
rów uzupełniająch komisye do wniosku p: Sma- 
rzewskiego o wolności dzielenia gruntów. Wy- 
brani pp. Borysiekiewicz, Szumańczow- 
ski, Krawczyk i Rydzowski. 

Drugim sekretarzem zastępcą obrany Kaez ała. 
z a komisyi budżetowej wybrany poseł W ę- 

yk. 
Komisyą ta natychmiast się ukonstytuowała, 


wybrawszy prezesem posła Wężyka, zastępcą 


hr. Russockiego, sekretarzem p. Kozłow- 


skiego. 

red przystąpieńicum do wyboru komisyi edu- 
katyjnej, zabrał głos Łoziński i oświadczył i- 
mięniem księży i włościan ruskich, że jakkolwiek 
dotąd brali udział w niektórych wyborach, od na- 
stępnych usuwają się zupełnie, a to dla tego, że 
do |komisyi budżetowej zostali wybrani z ich ko- 
ła nie ci dwaj członkowie których oni sobie ży- 
p - i. We wszystkich sejmach przyjęty jest zwy- 
czaj przy ważnych oprosach wybierania kuryami. 
Gdy na to Izba przystać nie chce, oni się usu- 
wają od wyborów; a chociaż wiedzą, iż usunięcie 
tojżadnych skutecznych następstw za sobą po- 
ciągnąć nie może, chcą wszelako pozostawić przez 
toj ślad w dziejach obecnego sejmu, jakiego to o- 
ni równouprawnienia doznawali. ią 

„Przystąpiono do wyboru komisyi edukacyjnej. 
Wybrani według porządku liczby otrzymanych 
KPT TRN osłowię: Ma j er. € zerka w- 
ski, Kabat, ks. biskup TTSS Ludwik 
Skrzyński, ks. Ruczka, Dietl, Samelson, 
ką. Metropolita Lit winowicz, Sawczyński, 
hr. Gołuchowski, Adam hr. Potocki, ks. 
Ustjanowiez. 

Ks. Ustjanowicz oświadczył, iż nie może 
przyjąć wyboru, gdyż jest już wybrany członkiem 
dwóch innnych komisyj, przeto służy mu według 
rógulaminu prawo wymówienia się od wejścia do 
składu komisyi niniejszej. 

W skutek tego oświadczenia ks. Ustjanowicza, 
przedsięwzięto natychmiast wybór uzupełniający 
jednego jeszcze członka do tejże komisyi, i wy- 
brano posła Janowskiego. 

W końcu przedsięwzięto wybór komisyi do 
spraw administracyjnych, którego wynik ma być 
ogłoszony na posiedzeniu następnem. 

Przyszłe posiedzenie w sobotę. Na porządku 
dziennym pierwszy odczyt wniosku posła Die 
tla o sprawach szkolnych i pierwszy odczyt 
wniosku posła Rydzowskiego o zapisie śp. 
Pelagii Rusanowskiej, na dom przytułku dla in- 
walidów polskich. | 

Na posiedzeniu dzisiejszym znajdował się obe- 
eny w loży marszałkowskiej książę Władysław 


Poseł  Hubicki odparł na to, iż wniosek ten | Czartoryski. 


mgnieniu—głusi odzyskiwali słuch, niemi przemó- 
wili, kalecy uczuli swobodę ruchów, wynosząc w 
rękach niepotrzebne im już szczudła. Mówiłem z 
nim godzinę. Zowie się Jakób, jest rodem z Bur- 
gundyi, wysławia się z łatwością i ma powierz- 
chowność rozumną. Odmawiał zawsze wszelkiego 
rodzaju wynagrodzenia i nie lubi nawet podzięko- 
wań. Obiecał mi dać manuskrypt dyktowany mu 
przez ducha, który wam prześlę natychmiast, gdy 
go tylko dostanę“, 

„Nakoniec „ Echo de X Aisne wyłożony fakt w 
numerze swoim z dnia 1 sierpnia podpisany przez 

„Renand, komentuje w numerze z dnia 4 sier- 
prać be Dr X. w następujących słowach: 

„W numerze ze środy powiedzieliście, że o ni- 
czem nie mówią w waszej okolicy, jak 0 doko- 
nanych uzdrowieniach w obozię pod Chalons rzez 
młodego Zuawa, spirytę. Prawdą jest, że całe ar- 
mie chorych ściągają codziennie do obozu; ci co 
wracają zdrowi, zachęcają drugich do naśladowa- 
Nią; — cj zaś, cO nic nie zyskali, nie szczędzą na- 
gany i szyderstwa“. ea 

iędzy temi dwoma opiniami ostatecznemi trze- 

umieścić jedno rozsądne zastrzeżenie, które pe- 
wna liczba chorych ikony przyjąć za regułę 
postępowania. Te uzdrowienia „nadzwyczajne*, 
te „cudas, jak je niektórzy nazywają, nie mają 
nic w Sobie nadzwyczajnego, nić cudownego. Wy. 
wołują one podziwienie, bo nie są zwyczajnemi; 
lecz jak Wszystko, co się wydarza, ma swoje przy- 
czyny, tak i w rzypadku umiejętność wy- 
szukała i wytłómaczyła przyczynę tych skutków. 
Silne wrażenia moralne miały zawsze zdolność 
działania na system nerwowy ; uzdrowienia doko- 
nane przez Zuawą odnoszą się tylko do chorób 
tego systemu. We wszystkieh: epokach, tak w sta- 
Soani jak i w nowszych czasach dokonywano 
podobnych uzdrowień j yna siłą wpływa imagi- 
nacyi, wpływu stwierdzonego “wielką liczba fak. 
tów; nie więc w tem nie ma nadzwyczajnego, że 
dziś te same przyczyny takie same sprowadzają 
skutki“, 

Wartość tego komentarza zostawiam czytelni- 


kowi do ocenienia; sądzę jednak, że najsilniejsza 
imaginacya , jak nikogo nie uleczy, i umie- 
jętność w wyszukaniu i wytłómaczeniu zjawisk 
natury na nie się nie przyda. Jeżeli p. Jakób, 
jak dowodzi Dr. X., leczy tylko choroby systemu 
nerwowego, tó już byłoby bardzo wiele, bo ten 
rodzaj chorób jest bardzo częsty, i właśnie taki, 
gdzie umiejętność najczęściej bywa bezwładną. 

Uczony francuski p. Bovinet przesłał kolegom 
swoim do Paryża obszerne sprawozdanie o Zua- 
wie Jakóbie, które p. Allan Kardec w Revue spi- 
rite w Nr. 10 z miesiąca października b. r. w skró- 
conej ogłosił treści: 

„Odpowiadając z sumiennością położonemu we 
mnie zaufaniu waszemu, starałem się z całą usil- 
nością —częścią osobiście, częścią od osób świa- 
tłych i godnych wiary—zebrać dokładne wiado- 
mości. o dokonanych uleczeniąch przez Zuawa 
Jakóba. Osoby te nie są spirytami, co ich twier- 
dzeniom odejmuje podejrzenie stronności na ko- 
rzyść spirytyzmu. 

TZredokwją na jedną trzecią część ocenioną li- 
czbę chorych przez p. Jakóba, którzy dotąd uda- 
wali się do niego, lecz zdaje mi się, że nie do- 
sadzę wcale, wyrażając cyfrę 4000 osób, z któ- 
rych jedna czwarta część zupełnie uzdrowioną, a 
trzy czwarte części z ulgą cierpień swoich do do- 
mu wróciły. Napływ był tak w końcu wielki, że 
władza wojskowa zabroniła mu na przyszłość pu- 
blicznych posiedzeń. Naczelnik biura kolei żela- 
znej zapewniał mnie, że tłumy chorych zapełnia- 
ły wagony idące do obozu. Co do natury chorób, 
na które p. Jakób szczególny swój wpływ wy- 
wierał, tego oznaczyć nie mogę, z tego jednak, 
co widziałem i słyszałem, wnosić wolno, że kale- 
cy wszystkich stopni przeważną przedstawiają 
liczbę i nałeżą do najwięcej zadowolonych klien- 
tów. Pewien chory z Chartres liczący lat 50, któ 
rego znałem od lat wielu, chorował na żołądek 
od roku 1856, oddając zawsze każdą spożytą po- 
trawę. W chwili, w której przedstawił się Żua- 
wowi był bardzo cierpiącym i wymiotował co 
chwila. Zobaczywszy go p. Jakób, rzekł do nie- 
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poprzedzi o potrzebie inicyatywy, 
któraby poruszyła tyle > ważnych, czekają- 
cych załatwienia, po bliższem rozpatrzeniu się 
w obrocie życia sejmowego uzupełniam 
dzisiaj uwagą, że już tutaj nie chodzi o samą ini- 
cyatywę, ale o wytrwałość w przeprowadzeniu, o 
usilność. 

Jak wskazałem w poprzednim liście, te trzy 
koła poruszające całą machiną sejmową, koniecz- 
nie muszą w ruch wprowadzić wszystkie ważniej- 
sze sprawy; i w istocie, jak nas przekonywa dzi- 
siejsze sprawozdanie Wydziału krajowego w spra- 
wie edukacyjnej, mylnie sądziłem, że ten organ 
przepomniał o tak ważnej sprawie; spodziewam 
się, że coraz więcej da on dowodów czujności i 
inicyatywy w dalszym toku sprawozdania z swo- 
ich czynności. Przyznając to chętnie, muszę je- 
dnak powiedzieć, że inicyatywa nie jest jeszcze 
wszystkiem, że jeszcze bardziej pożądanem była- 
by stanowczość, energia w przeprowadzeniu. 

Sesya ubiegła roztwierała bramy ustawodaw- 
stwu krajowemu. Jéj zadaniem było rzucić pier- 
wsze niezbędne podstawy organizacyi kraju, a co 
do dalszego jego rozwoju, choćby ogółową myśl, 
choćby zasadę, która na następnych zebraniach 
do faktuby dorosła. Widzieliśmy przeto, że kwe- 
stye ważne ale nie pierwszorzędne zostały opra- 
cowane, wyjaśnione, ale wcale niezałatwione. 
Teraz Sejm do nich wraca, jak do dawnych swo- 
ich znajomych; ale teraz z niemi ostatecznie roz- 
prawić się musi, obejść ich albo odroczyć już się 
nie godzi. 

Jeśli sprawa edukacyjna wydawała mi się ró- 
wnie naglącą jak prawo gminne, jeśli pragnąłem 
aby dojść jak najspieszniej do nowego prawa wy- 
borczego, to kwestya parcelowania zastraszała 
mnie w swoich ZA a nawet kwestya 
propinacyjna wzbudzała obawy, czy i w jaki spo- 
sób bez szkody kraju i stron zdołamy z niej 
wyjść. 

Dziś już dla jednych jak dla drugich spraw 
nadeszła chwila stanowcza. Kwestya propinacyj- 
na i zmiany statutu wyborczego staje jako wio- 
sek rządowy; edukacyjną wnosi Wydział, a i 
sprawa parcelowania ponawia się po raz wtóry 
na stole we wniosku samoistnym,: będąc już tyle 
razy poruszaną w kraju przy każdej niemal spó- 
sobności na zebraniach Towarzystwa rolniczego 
it. p. Orzec w niej zatem ostatecznie jest już ko- 


niecznością. 
wd „wielkie. obawy.,. ma. po. 
swojej stronie wszystkie szanse, a między nie ża- 
liczyć trzeba i tę, że za zwolennika i wnioskoda- 
wcę pe rze tak treściwego i gruntownego mó- 
wcę, jak poseł Smarzewski. Mimo tak silnych o- 
brońców zdania przeciwnego i powszechnej dą- 
żności kraju ku tej zmianie, niemal konieczności 
ekonomicznej, która do niej przynagła, mając nad- 
to przekonanie, że prawo to nieochybnie przej- 
dzie w Izbie i uzyska najwyższą sankcyą, jeszcze 
i tak nie taję obaw. 

Aby odpowiedzieć na mowę posła Smarzew- 
skiego, trzebaby rozwinąć cały ekonomiczny sy- 
stemat, tak jak go ze swej strony obejmowała 
treściwa mowa wnioskodawcy, Sądzę, że dwa po- 
dobne wywody zmieściłyby się obok. siebie, oba 
opierając się na prawdziwych podstawach, a je- 
dnak doszłyby w rezultacie do przeciwnych wy- 
ników, bo na nieszczęście, ekonomija polityczna, 
mimo swoich postępów, nie wyszła jeszcze z sfe- 
ry hipotez i teoryj i nie wstąpiła na ubitą drogę 
faktów i pewników. Nie mogąc rozwinąć tutaj w 
całości mego zapatrywania się na tę sprawę, po- 
wtórzę za wszystkiemi przeciwnikami bezwzglę- 
dnej podzielności gruntów: uruchomienie bez- 
względne ziemi to rozkład społeczny, pieniądz tyl- 
ko ulegać może wiecznej fłuktuacyi, bo on nie o- 


go: Jesteście uzdrowieni — i w czasie posiedze- 
nia poeci mu jeść i pić. Człowiek ten z obawą 
wziął się do jedzenia, lecz nie uczuł już najmniej- 
szej przypadłości. Uzdrowienie jego było dziełem 
jednej chwili bez użycia jakowego lekarstwa.-— 
Córka właściciela hotelu de la Meuse złożona 
chorobą piersiową już od kilku tygodni, nie wstą- 
wała z łóżka; Żuaw polecił jej wstać i wstała 
natychmiast. Zdumienie licznych widzów było ©- 
gromne, gdy zeszła po schodach bez obcej pomo- 
cy i przechadzała się po ogrodzie ze swoim no- 
wym lekarzem, zapewniając wszystkich, że czuje 
się zupełnie zdrową. Najwięcej zdumiewają nzdro- 
wienia kalek, bo te ocenia — oko, jako dzieło 
jednej chwili.—W Freloup, wiosce oddalonej 7 do 
8 kilometrów od Chalons, starzec 70 letni, kaleka 
na nogi i ręce, nie opuszczał zdawna swego się- 
dzenia o własnej sile. Uzdrowienie jego zupełne 
było dziełem jednej chwili. Pewna kobieta z Mour- 
melon miała jedną nogę bezwładną i skrzywio- 
ną w taki sposób, że już kolano opierało się o 
żołądek. Uzdrowioną została w jednej chwili i jest 
nią dotąd. — Dziecię pięcioletnie rzywiezione z 
Reims, które od urodzenia nie chodziło, uzdrowio 
ne było natychmiast.—Następujący fakt. wydarzył 
się w obecności tysiąca osób: W Fertó-sons-Jou- 
arre w czasie rewii wojsko stanęło w kołumnach 
na placu rozległym. Bandy różnych pułków przy- 
grywąły na przemian. Tysiące widzów zajmowa- 
ło miejsca wolne, a między niemi młoda dziew- 
rec siedząca w wózeczku. — Stojący obok p. 
Jakóba kolega zwrócił jego uw na tę dziew- 
czynkę. Gdy grać przestano, p. Jakób zbliżył się 
do niej i zapytał osób towarzyszących wózkowi: 
Czy ta dziewczyna jest chorą? Qd dwóch lat 
nie może chodzić i ma nogę ujętą przyrząde 

ortopedycznym. — Odłóżcie ten przyrząd, rzekł 


-|p. Jakób, ona go już nie potrzebuje. Nie chciano 


usłuchać Żuawa, lecz jego koledzy gwałtem 
nieledwie nastawali A p odjęto aTi 
dziewczyna chodziła uwolniona od kalectwa. Opo- 
wiem wam jeszcze, jak p. Jakób odbywa posie- 
dzenia swoje. Żuaw wpuszcza taką liczbę cho- 


rych do pokoju, ile się pomieścić może. Ci co 
przybywają zdaleka, bywają najpierw przypuszcze- 
ni. Niektórzy cheą mówić: Bądźcie cicho, odżywa 
się Żuaw, bo tych co będą mówić, wyproszę za 
drzwi. Do niektórych chorych przemawia czasem 
i opowiada im własne ich cierpienia; a niekiedy 
dotyka ręką niektórych w sposób zwyczajny nie- 
przypominający wcale postępowania magnetyczne- 
go. Po upływie 15 do 20 minut wyprawia wszy- 
stkich z pokoju, mówiąc do jednych: wy jeste- 
ście zdrowi — wychodżcie ztąd; do drugich: wy 
wyzdrowiejecie nie nie robiąc; do innych: wy je- 
steście tylko osłabieni, to wnet przejdzie. Rzadko 
się wydarza, że komu powie: nie dla was uczy- 
nić nie mogę; wtenczas jego wyraz twarzy się 
zmienia i jakiś inny zastępuje go na chwilę. Nie- 
cierpliwi się, gdy mn kto dziękuje, i odpowiada 
zwykle: Dzięki wasze złóżcie Bogu, ja jestem tyl- 
ko jego narzędziem, 

Dnia 1go sierpnia wyszedł rozkaz zabraniający 
mu publicznych posiedzeń. Dopóki nie wiedziano, 
że jestspirytem, protegowały go wszystkie władze; 
od chwili, jak się o tem dowiedziane, wystąpiono 
przeciw jego publicznym czynnościom. W pier- 
wszych dniach września odwiedził mnie p. Jakób, 
dawniej mi to przyrzekłszy w obozie pod Chalous. 
Rozkosz, jakiej doznałem w jego przyjęciu, 
powiększoną zostałą stokrotnie wyświadczoną usłu- 
gą wielkiej liczbie chorych; codziennie dowiądy- 
wałem się o ich stanie zdrowia, i posyłam wam 
poniżej ich listę imion, wieku i rodzaju chorób. 
P. Jakób jest bardzo moralnym i pobożnym czło- 
więkiem. To co robię--mówił do mnie — nie za- 
dziwią mnie weale, i nie zadziwiłoby mnie więcej, 
gdybym jeszcze bardziej nadzwyczajnych doko- 
nywał rzeczy, bo wiem, że Bóg może wszystko 
co chce. Jedna mnie tylko rzecz zdumiewa, a ta 
jest ogromna łaska, że Bóg mnie wybrał za na- 
rzędzie swoje. Dziś zdumiewają wszystkich moje 
czyny, lecz któż wie, czy za miesiąc, za rok nic 
będzie dziesięć, dwadzieścia, piędziesiąt podo- 
bnych mediów, może nawet zdolniejszych odemnie“. 
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znacza własności, ale wartość; gdy ziemia się 
rozejdzie jak drobne grosiwo, co się stanie z ideą 
własności ziemskiej, z ideą dziedzictwa będącą 
najpewniejszą podstawą społecznego ustroju? Mo- 
wca spodziewa się po tem prawie podzielności, 
że rozdrabniając większe a skupiając mniejsze 
własności, stworzy stan średni tyle pożądany, 
bez którego tak chroma organizm naszego kraju. 
Ja się obawiam, że tą drogą wykoleją się wszy- 
stkie warstwy społeczne, a że podając w niem 
chwilową pomoc na kryzys ekonomiczną, przy- 
łożymy się do rozkładu na różne gatunki prole- 
tariatu. 

Mowca ma wielką siłę za sobą, siłę faktu. Pra- 
wo zabraniające podzielności, tak często bywa 
obchodzonem, tylokrotnie zostało złamanem ; pra- 
wa tego oczekują z upragnieniem tysiące ludzi, 
którzyby z niego jak najpospieszniej korzystali. 

Według jednej szkoły ekonomicznej sam ten 
wzgląd byłby dostatecznym, aby myśl p. Sma- 
rzewskiego nie znalazła żadnego oporu. Wszak 
przeciwnicy wszelkich ograniczeń i protekeyi u- 
ważają za ostateczną dyrektywę sam naturalny 
prąd rzeczy, samą siłę faktu, i całą sztukę rzą- 
du i ustawodawstwa sprowadzają na stanowisko 
prostego konstatowania faktów społecznych: ni- 
ezemu się nie opierać i nic nie popierać, ale zo- 
stawić naturalny bieg rzeczy, to ostatni ich wyraz. 

Wobec tej szkoły wygrywa myśl p. Smarzew- 
skiego. 

Toczyła się jednak długo walka na polu teo- 
ryj ekonomicznych, a dziś już zwyciężyła za po- 
mocą ekonomisty Carreya, myśl zaprzeczająca tej 
teoryi bezwzględnej, uznając, że protekcya, osło- 
na prawa, pewien kierunek nadawany przez u- 
stawodawstwo jest niezbędnym, i że ludzkość by- 
łaby wystawioną ustawicznie na srogie przejścia, 
gdyby prąd naturalny był ostatnim wyrazem eko- 
nomii politycznej. 

Stając na stanowisku Carreya, ośmielam się 
zaprzeczyć cò do teoryi, jakoby niemożebną rze- 
czą u nas było zachowanie jeszcze ograniczenia 
prawa podzielności; rozglądając się w stosunkach 
naszego kraju, co więcej, pamiętny że jak ziemia 
z człowiekiem ją zamieszkującym, tak teorye eko- 
nomiczne z względami spółecznemi ustawicznie 
łączyć się powinny; powtarzam, że prawa tego 
obawiam się srodze, i wielkie w nim dla przy- 
szłości społecznej i ekonomicznej kraju upatruję 
niebezpieczeństwa. 

Nie chciałbym postąpić, jak pewien kapitalista, 
który, gdy go przedsiębiorca zachęcał do wzięcia 
spółki w nowo budowanym młynie, zapytał, a dla 
czego to nie fabryka krochmalu, do niej chętnie- 
bym przystąpił, ale do młyna nie. 

Tak i ja czując wielkie niedostatki kraju w 
całym rozkładzie naszej ziemi, nie przychylając 
się do sprawy parcelowania, zapytuję, dla czego 
nie poruszono tyle ważniejszej i tyle pożyteczniej- 
szej kwestyi komasacyi i regulacyi gruntów bez 
czego nie można pomyśleć o lepszym gospodar- 
stwie. Dla czego nie pornszono sprawy, aby uła- 
twić wydzierżawianie w parcelach i zapewnić wła- 
ściciela, że kontrakt dzierżawny nie da pochopu 
do pretensyi o własność? Na to zgoda! 
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We wszystkich moskiewskich dziennikach na- 
trąfiamy na ślady ścisłego stósunku z Swiętojur- 
skim dziennikiem Słowo. Oto, co nam podają Wo- 
łyńskie gubernialne wiadomości. Nr. 42 z d. 14go 
października w artykule mającym tytuł: Ruch re- 
ligijny w Galicyi. 

„W Galicyi, kraju dawnićj prawosławnym, a 
dotąd ani spolonizowanym ani zniemczonym, lecz 
który w skutek wiadomych z historyi okoliczno- 
ści zjednoczył się z Rzymem, daje się postrzegać 
ka Gla i polityczne dążenie na Wschód, tojest 
kú Rosyi, jako żródłu politycznćj i religijnój je- 
dnóści. O tym ruchu czytelnicy nasi już wiedzą. 
Lęcz teraz opierając się na mnóstwie korespon- 
dencyj przytaczanych przez dziennik lwowski 
Słowo, cokolwiek dłużćj nad tym przedmiotem za- 
stanowić się możemy. 

„Początek ruchu religijnego w Galicyi odnosić 
należy do r. 1839, pamiętnego dla Rosyi zacho- 
dnićj (Litwy) zniesieniem unii i połączeniem jćj 
z prawosławnym kościołem. . Okoliczność ta silnie 
potuszyła Papieża Grzegorza XVI, który z tego 
powodu rozpoczął korespondencyą z Halickim u- 
nickim metropolitą Michałem. Dyplomatyczna ta 
korespondencya, którą znaleźć można w dziele: 
„Die Staatskirche Russlands im Jahre 1839 etc,* 
Schafhausen 1844 tem się szczególnićj odznacza, 
ze obaj starali się wzajemnie wyrozumieć siebie 
co myślą. Interesujące są w tym względzie sta- 
rania Grzegorza XVI. Jak Papież tak i metropo- 
lita wzajemnie dobrze się rozumieli. W jednćj ze 
swoich korespondencyj Michał wystawiając się 
jakę apostoł katolicyzmu, lecz przytem bardzo 0- 
strożnie napomyka, że obrzęd unicki powinien być 
eokplwiek oczyszczonym od przymieszanego do 
niego latynizmu. Papież niby chwali i utwierdza 
moókopóliię, lecz mimochodem wyraża: że Graeco- 
rudsi acatholici są narodem chytrym i posądza, 
żej to może oni zbijają z toru biednego Michała, 
ut communionem cum Romana Ecclesia eæcludant, 
et ejusmodo ritus veritati. et fidet catholicae ad: 
versentur. 

„Takie więc usiłowania galicyjskich unitów 
Rżym, jego księża, i galicyjscy Polacy nazywają 
schizmą, nawet Papież bez obrazy swego sumie- 
nią powiedział, że Schizmatycy w celu odłączenia 
się, od prawdziwego łacińskiego kościoła zrobili 
z religii obrządek. Uważmy teraz, czy to Wschód 
czyj Zachód uczynił religię obrządkiem. 

/Wiadomo z historyi kościoła chrześciańskiego, 
że | do czasu rozerwania tego kościoła obrządek 
był jeden iten sam. Te same i wtakież czasy ob- 
chódzono Święta, te same zachowywano posty 
jakie dotąd prawnosławny zachowuje kościół. Ła- 
cińscy księża mieli także żony, jak jest dotąd u 
prąwosławnych, w liturgii używano niekiedy kwa- 
szonego chleba i komunikowano wszystkich pod 
obu postaciami, liturgia taka sama była na Za- 
chodzie jak dotąd u prawosławnych. Papieże i 
wszyscy biskupi nosili brody, chodzić z procesyą 
z N, Sakramentem nie było wolno, jak dotąd za- 
chowywanem jest u prawosławnych. Sw. Grzegorz 
Papież ustanawiając liturgią rzymską brał za wzór 
starodawną liturgię wschodnią. I Wschód oceniał 
to dobrodziejstwo Grzegorza Sw. i zawisłość mi- 
ca odpłacił. A tych porote dość jest dla 

e 


+ 


Wiedeń 26 listopada. 
° nas, aby okazać, że Zachód właśnie z obrządku 
zrobił religię, i że według wszelkićj prawdy ła- 
cinnicy nazywać się powinni obrzędowcami. 

„I to właśnie przekonanie o niewłasności wpro- 
wadzonych u łaciuników obrzędów, sprawiło w Ga- 
ligyi ten ruch i dążenie powrócenia do dawnych 
obrzędów, zachowywanych przed rozerwaniem ko- 
ścioła, tojest dążenie do powrotu na łono prawo- 
sławia. Pragną aby jak najprędzćj galicyjscy Ru- 
sini doszli do tego celu, wyczekiwać będziemy 
podobnegoż ruchu w pośród Unitów chełmskićj 
dyecezyi. Przekonani jesteśmy, że wprowadzony 
tam rosyjski sposób uczenia przyspieszy przeko- 
nanie o takićj konieczności powrotu do dawnych 
wschodnich obrzędów“. 

Przytoczyłem główne zasądy, na jakich w mi- 
syonarstwie swojem opiera się Moskwą. A to 
wszystko co głoszą o galicyjskich Unitach po 
dziennikach swoich Moskale, wspiera moje wnio- 
ski o serdecznym z Moskalami stósunku Swięto- 
jurskiego Słowa. Wobee sprawiedliwości i prawdy, 
wobec Boga i sumienia, albo Swiętojarskie Słowo 
umilknąć powinno, albo wyrzec się wcale swoich 
antikatolickich moskiewskich dążności i zmienić 
swój wrogi kierunek. 

W Ruskich Wiadomościach, znajdujemy nastę- 
pującą wiadomość z Mińska. „Trudno wyobra- 
zić sobie, z jakim pospiechem i łatwością (?) po- 
stępuje sprawa obrócenia w prawosławie miejsco- 
wój ludności. Nie jest to religijna propaganda, 
lecz tylko powrót mieszkańców tego kraju do re: 
ligii swych przodków. W bieżącym miesiącu (pi- 
sano to 24go września v.8.) w mińskićj gubernii 
przyjęło prawosławie 10 tysięcy ludzi. Jeżli tak 
dalćj będzie, to katolików pozostanie bardzo ma- 
łą. Kościoły staną się niepotrzebne, tak że zale- 
dwie jeden na powiat cały dostatecznym będzie. 

(W wileńskićj gubernii przyjmowanie pra- 
wósławia jeszcze spiesznićj postępuje, i z tego 
f Ag wiele bardzo kościołów już zamknięto. 

IW słuckim powiecie przyjął prawosławie je- 
dęn bardzo znakomity i wielki wpływ mający oby- 
watel. Spodziewać się należy, że przykład jego po- 
bądzi wielu innych panów do wstępowania w je- 
go ślady. Korzyść dla prawosławia będzie z tego 
niewątpliwa. Księża albowiem katoliccy upowsze- 
chniają bardzo szkodliwe nauki, swoje rewolu- 
cyjne idee po największćj części na spowiedzi. 
Z obowiązku służby zaszedłszy niedawno do ko- 
ścioła, patrzyłem, jak ksiądz blisko godzinę spo- 

ladał jedną damę, i przekonałem się, że spo- 
wiedż każda prawie zawsze trwa najmnićj pół 
godziny.* 


« Opinie dwóch głównych stronnictw sejmu 
węgierskiego, stronnictw Deaka i rezolucyi, sta- 
nęły juź na pozycyach, gotowe do walki każdej 
chwili. 

Stronnictwo Deaka zamierza w adresie złożyć 
oświadczenie, iż o merytorycznych punktach re- 
skryptu wówczas dopiero będzie mogło dać zda- 
mie swoje, gdy wielki wydział sześćdziesięciu 
siedmiu wypracowany przez się operat o sprawach 
wspólnych po sejmowi. Wprawdzie i stron- 
mietwo Deaka wyrazi w adresie żądanie, aby nie- 
przerwaność prawna faktycznie i zupełnie przy- 
wróconą została, ale tego żądania w dalszym ra- 
zie na seryo brać nie należy; jestto tylko ząwa- 
rowanie sobie purytańskiego stanowiska prawnego 
Węgrów, z którego stronnictwo Deaka Hktrcznie 
od dawna już ustąpiło, albowiem w przeciwnym 
razie bez zamianowaia odrębnego ministerstwa 
węgierskiego i zupełnego przywrócenia ustaw Z r. 
1848 nie powinnoby się było zapuścić w układy 
z koroną. Stronnictwo Deaka zajęło stanowisko 
dogodności, a jeżeli waiuje sobie stanowisko Śći- 
śle prawne, to jak mniemam tylko na wypadek, 
gdyby pojednanie rozbiło się o spór jednego z tych 
czynników, które w tej chwili nie mogą być je- 
dnak dokładnie objęte rachubą. Nadto zawarowa- 
nie sobie formalne stanowiska prawnego, które 
zawierać będzie adres stronnictwa Deaka, ma i to 
przeznaczenie, aby zasłonić się niem przed krajem 
w obec zarzutu stronnictwa rezolucyonistów, na 
dowód, że i stronnictwo Deaka obstaje przy za- 
zadzie nieprzerwaności prawnej. Stronnictwo rezo- 
lucyi żądać będzie także przówrócenia nieprzer- 
waności prawnej, atoli żądaniu swemu pada ono 
przezto nacisk bezwzględny, iż równocześnie 0 
świadczy, jako nie będzie brało udziału w nara- 
dach sejmowych, a mianowicie też w pracach 
wydziału do spraw wspólnych, dopokąd rząd żą- 
daniu w adresie wyrażonemu, t. j. przywróceniu 
niepewności prawnej zadość nie uczyni. 
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a, Burza adresowa piorunująca na ministerstwo 
nie powinnaby być w roku bieżącym tak gwał- 
towną jak w ubiegłej kadencyi. Jednobrzmiących 
adresów sejmów niemieckich gabinet niepotrzebu- 
je się już obawiać. Czas i w tej dziedzinie dał 
się we znaki i on to raczej a nie małoznączna 
działalność ministerstwa, wyparł stronnictwo „wier - 
ne konstytucyi* z pola akcyi i utworzył ów głę- 
boki rozdział między centralistami i autonomista- 
mi, który sądząc po ostatnich wypadkach niczem| I w samćj istocie, nie propaganda, która gor- 
się juź nieda zapełnić. liwością religijną i dobremi przykłądy skłania 

w tym roku nie przyjdzie do uchwalenia | przekonania ludzkie do zroznwienia i pojęcia w 
jednobrzmiących adresów w Wiedniu, Gracu, Lin-|całćj czystości i świętości prawd najwyższych, 
cu, Salcburgu it. d., wynika już z tej okoliczno- | leqz barbarzyński przymus sprawuje to, że ludność 

» iż gdy sejm dolno-austryacki dzisiaj już roz-| katolicka wpada jak w paszczę smoka w mo- 
począł dyskusyę nad adresem, w Gracu np. nie] skiewskie prawosławie. Jakichże bowiem środków 
zdecydowano się jeszcze, czy na pismo odręczne | nię chwytają się Moskale, aby zmusić katolików 
do hr. Beleredego z d. 13 października, należy [dọ przyjęcia moskiewskićj religii, a przez to są- 
odpowiesz adresem. mo stać się Moskalami? Gdyż religia moskiew- 

O projekcie adresu sejma dolno-austryackiego | ska a narodowość jedno u nich. 

Trudno wyobrazić sobie, osobliwie poza grani- 


to tylko powiedzieć można, iż w potępieniu mi- , 
nisterstwa Za prom się posunął, wytykając wszy-| cami moskiewskiego panowania, jakim sposobem 
stkie, klęskie ago ostatnich latach dotknęły| odbywa się to prześladowanie religijne, to mo- 
Austryę, a nawe itwy przegrane na błoniach | skwicenie powszechne. Na poziomą ludność rolni- 
czeskich jako następstwa zawieszenia konstytucyi e MA a arat strachem wysiedlenia z zagrody ro- 
lutowej! dzinnćj i zniszczenia szezupłego mienia. Na in. 

ną ludność katolicką niezamożną nakładają roz- 
zz opłaty i tak: jeżeli katolik da dziecko swe 


g 
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czynią zadość przeznaczeniu swemu, które jaż 
tkwi w ich nazwach i istocie. 

3) Plany naukowe szkół naszych potrzebują 
zmiany, bo według dotychczasowej praktyki szko- 
ły nie odpowiadają celom, jakie szkołom wytknięto, 
albowiem bądź to marnuje się wiele czasu na 
naukę bezowocną, bądź poprzestaje się na pozo- 
rach zamiast skutków rzeczywistych. 

4) Udzielanie nank w języku uczniom niewła- 
ściwym, co stanowi jeden z najwyższych wy- 
stępków przeciw prawidłom dydaktyczno-pedago- 
gicznym. 

5) Brak odpowiednich książek naukowych. 

6) Brak odpowiedniej części nauczycieli w ogóle, 
a należycie wykształconych w szczególe. 

7) Brak dostatecznej ilości szkół ludowych, na-. 
koniec. 

8) najwyższy kierunek przez bióra admini: 
stracyjne. 

Zaradzić tym głównym i mnogim innym ; po- 
mniejszym wadom, musi być zadaniem. legislacyi 
krajowej, do tego ustawami zasadniczemi po- 
wołanej. 

Lecz kwestya wychowania?publicznego nie jest 
kwestyą czysto-polityczną, jest iona przeważnie 
kwestyą dydaktyczną i pedagogiczną, i jako taka 
nie może być zdecydowaną bez podstawy grunto- 
wnej, to jest bez zasiągnienia zdania ludzi fa- 
chowych. 

Jeżeli już w każdym zawodzie, wymżgającym 
specyalnych wiadomości, opierać się trzeba na 
zdaniu ludzi fachowych, cóż dopiero przy legisla- 
cyi o wychowaniu publicznem, najważniejszej mo- 
że w jej skutkach gałęzi prawodawstwa, bo wpły- 
wającej na pomyślność i przyszłość kraju, a naj- 
trudniejszej, bo wymagającej głębokich wiadomo- 
ści, najdokładniejszych dat i długoletniego do- 
świadczenia i poświęcenia się! : 

Zastósowanie liczby szkół  ludówych do po- 
trzeb kraju, ich urządzenie, reorganizacya szkół 
powtarzań, zmiany planów naukowych, dokładne 
wykształcenie i odpowiednie wynagrodzenie vau- 
czycieli, ich dźwignienie z poniżenia moralnego, 
szkoły dziewcząt, szkoły pedagogiczne, seminarze 
nauczycielskie, wprowadzenie w życie gimnazyów 
realnych, reorganizacya inhych szkół średnich, 
założenie szkół rzemieślniczych. i przemysłowych, 
i wiele innych kwestyj, ileż te: zadania wyma- 
gają do ich rozwiązania pracy, zdolności, wiado- 
mości, doświadczenia i poświęcenia! Do przepro- 
wadzenią tak mnogich i tak ważnych, specyalnych 
wiadomości wymagających reform, nie wystarczą 
nigdy same obrady parlamentarue. Ani czas, wy- 
znaczony. zwykle dla rozpraw . parlamentarnych, 
ani materyały, które stoją Izbie: do dyspozycyi, 
wystarczają, iżby sama bez. podstawy, danej jej 
przez inne ciało, mogła przystąpić, do gruntownej 
reformy wychowania pacz. To też widzi- 
my, iż we wszystkich krajach konstytucyjnych 
przyjęto ten tryb, iż ciała parlamentarne tylko na 
podstawie wypracowań ciał, złożonych z. mężów 
temu fachowi oddanych, przystępują do reform 
w zawodzie wychowania publicznego. 

Ztąd wynika, że nim przystąpimy do tych re- 
form, przystąpić nam potrzeba najpierw i przede- 
wszystkiem do utworzenia takiego ciała, które czy 
to z własnej inicyatywy, czy też z obowiązku nań. 
przez ustawę włożonego, czyli też nakoniec z po- 
lecepin, pedro Ą ną „podsta Jak, nyakan 
szych dat, wy: ajacych stosunki*narodowościo- 
6 Botra raja OAEI m atèryatdo Aei 
dydaktyczne i pedagogiczne, wnioski tyczące się 
reformy wychowania publicznego Wys. sejmowi 
przedłożyć powinno. Na tej tylko podstawie Wys. 
Izba będzie mogłą przystąpić z wszelkiem zaspo- 
kojeniem do uchwałenia reform w wychowaniu 
publicznem; odpadną wobec statystycznie i umie- 
jętnie wyświeconych stosunków kraju i jego po- 
trzeb wszelkie podejrzenia stronniczości, a: Kwe- 
stya wychowania publicznego toczyć się będzie 
na tem polu, na którem ze względu na jej. wa- 
żność i na okoliczność, iż w jej łonie kryje się 
prawie cała pomyślność i przyszłość naszego kra- 
ju, toczyć się powinna. 

Stworzyć nam przeto wypada koniecznie ciało, 
złożone z ludzi fachowych, najwłaściwiej z nazwą 
„Rada. krajowa szkolna, któreby powołane było 
do czynienia wniosków dó sejmu krajowego w 
sprawie wychowaala publicznego. PFS 

Już komisya, wysadzoza na poprzedzającej 8e- 
syi Wys. sejmu, 'skreśliła smutny stan wychowa- 
nia publicznego, a ztąd pochodzące zubożenie ma- 
teryalne i duchowńe; główną przyczynę tego u- 
padku wykazała w dotychczasowym. wiekowym 
zarządzie szkół przez władze administracyjne. 

Zarząd ten musiał być jednostronnym, bo był 
policyjno - państwowym, a nie umiejętnym i naro» 
dowym. © 

ydział krajowy, nie może jak tylko podzielać 
w zupełności to zdanie, bo gdzie w najwyższym 
kierunku nie ma żywiołów pedagogicznych i u- 
miejętnych, a sprawa wychowania publicznego 
traktowaną bywa jak każda inna gałęż admioi 
stracyi bez reprezentantów, rodziców i ludzi fa- 
chowych, taiu. wychowanie publiczne a z niem i 
a upaść musi. A 

tworzenie więc takiego ciała, w którem obok 
żywiołów administracyjnych mieścić się będą i re 
rezentanci rodziców i nauki, i nadanie temu cia- 
u najwyższej władzy egzekucyjnej, tudzież zarz. 
du .administracyjnego i umiejęłnego . wszystkić 
ladowych i średnich w kraju, okazuje się także 
niezbędną koniecznością, i ta władza powinna by 
głównym działem atrybucyi Rady szkolnej šta- 
jowej. : ; N 
Przedstawiając Wysokiemu sejmowi dotyczącą 
ustawę pod obrady i uchwałę, Wydział krajowy 
nie może pominąć milczeniem krone o kompe- 
tencyi do uchwalenia tej ustawy. Szkoły ludowe 
i średnie w kraju są instytucyami albo. gminne- 
mi albo krajowemi, ich zarząd zatem W najwyż- 
szej instancyi krajowej jest niezawodnie rzeczą 
czysto krajową; przez utworzenie rady szkolnej 
krajowej nie ubliża się zupełnie ogólnie obowią- 
zującym prawom, a zmiana zachodzi tylko co do 
formy, to jest w tem, iż dotychczasowy zakres 
naczelnej władzy politycznej Przenosi się na wła- 
dzę szkolną, a raczej, iż dotychczasowy najwyż- 
szy kierunek w kraju wzmaćnią się nowemi ży- 
wiołami, tj. reprezentantami rodziców i nauki. 

Uchwalająe tedy ustawę o władzy szkolnej krą- 
jowej i przedkładając JĄ do sankcyi najwyższej, 
Wysoki sejm zostaje. zupełnie w zakresie, jaki je- 
mu przez ustawy zasadnicze państwa i kraju wy- 
tknięty został. 

'Oparty tedy na powyższych zasadach, Wydział 
krajowy 5% baj a pod */. projekt tyczący się 
krajowej Rady szkólnej, i wnosi jego uchwal 


ochrzcić pokatolicku, musi zapłacić 30 rubli;;prze- 
ciwnie zaś jeżeli je poda do chrztu popowi pra- 
wogławnemu, dostanie nagrody 15 rubli. Urzędni- 
ków katolików wypędzają ze służby rządowej, 
która dla wielu stanowi jedyny sposób utrzyma- 
nią i wyżywienia wraz z rodziną. Zabór kościo- 
łów i wywożenie z kraju księży katolickich jest 
także nie małą tego przyczyną. Sam słyszałem 
iyi komend pewnego oficera żandarmów, który 


al 
był komenderowany na Litwę dla asystencyi przy 
zaprowadzeniu prawosławia w jednćj katolickićj 
parafii (którój wymienić osobiste względy mi nie- 
pozwalają) jak się to tam odbywa. Oto, podczas 
nabożeństwa na którem liczne zgromadzenie pa- 
rafiąn się zajdowało, otoczono wojskiem kościół i 
wprowadzono popa z kielichem, z którego wszy- 
stkię bez wyjątku obecnym miał rozdać komunią 
wedłg wschodniego obrządku. Lud obecny w ko- 
ściele patrzył z przestrachem, co z tego wypadnie, 
pop zbliża się porządkiem do każdego z obecnych, 
nastawiając łyżkę pełną wina i proskurki w niem 
namoczonćj, każdy zaciska zęby przed podobnym 
traktamentem, lecz żołnierze prędko zaradzili te- 
mu, otwierając zaciśnięte zęby bagnetem. Tym 
spogobem wszystkich co byli w kościele, zapisa- 
no ha prawosławnych. Takie to jest moskiewskie 
misyonarstwo ! a za prawdziwość tego mego sła- 
bego zaledwie opisu, mojem sumieniem katolickiem 
ręczę. 
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Odbieramy następujący list do ogłoszenia : 

Lwów 26 listopada. W Nr. 268 Czasu umie- 
szczoną została korespondencya ze Lwowa (pod 
znakiem X.) z dnia 21 b. m. której treścią jest 
rozbiór krytyczay czynności Wydziału krajowego. 
Gdy w tej korespondeneyi podano i moją czynność 
pod rozbiór w sposób oparty na mylnem zapatry- 
waniu się i na niedokładnej wiadomości rzeczy, 
przeto czuję się, zobowiązanym, ustępy w których 
wymienione jest moje nazwisko sprostować w nastę- 
pujący sposób: ` i ' 

1) Poczytuje mi korespondent X. za zasługę, 
iż bez polecenia Wydziała krajowego poruszyłem 
sprawę wychowania publicznego. Gdy sprawa wy: 
chowania publicznego należy do mojego departa- 
mentu, przeto w tem samem leży już ogólne po- 
lecenie do wszystkich czynności tyczących się tej 
gałęzi zatrudnień Wydziału krajowego. A jeżeli 
mi nadto dodano urzędnika specyalnie z fachem 
szkolnym obeznanego, przeto poruszenie tej spra: 
wy przezemnie, opracowanie jej i wnoszenie na 
posiedzeniu Wydzialu krajowego nie może mi 
być: poczytanem za zasługę, lecz było li tylko 
pełnieniem mojego obowiązku. | Hi 

2) Przytacza korespondent, iż sprawa ta była- 
by w skutek zarzutu ominięcia jakiejś. formalno- 
ści. biórokratycznej utonęła, gdybym nie był ener- 
giecznie wystąpił grożąc wnoszeniem jej do W. 
Sejmu ex personali. Rzecz ta miała się inaczej i 
nie mogła się tak mieć jak ją korespondent przy- 
tacza, albowiem do grożby jakiejkolwiebądż nie 
miałbym nigdy prawa i nie robiłbym z niej nigdy 
użytku wobec ciała tak powaźnego jak Wydział 
krajowy, złożonego z posłów wybranych przez 
Reprezentacyą krajową. - 

3) W końcu przypisuje korespondent szczęśliwe 
ukończenie sprawy. o funduszu stypendyjnym wy- 
łącznie albo przeważnie miom .8taraniom. Pra- 
wda, że od czasu, jak ta sprawa przeszła w moje 
ręce, starałem się wszelkiemi sposobami o pomy- 
ślne jej rozwiązanie. Lecz przedtem już, a miano- 
wicie w pierwszych rokowaniach z e. k. rządem 
czynnymi byli w tej sprawie członkowie Wydziału 
krajowego pp. Kraiński i Smarzewski. Gdy pó- 
żniej ta sprawa mnie przydzieloną została, dołą- 
czyłem tylko moje czynności do czynności moich 
poprzedników, a jeżeli na koniec starania nasze 
szczęśliwym uwieńczone zostały skutkiem, nie do 
mnie wyłącznie należy zasługa lecz także do mo- 
ich poprzedników, głównie zaś przypisać szczę- 
śliwy obrót tej sprawy usposobieniu terażniejsze- 
go ministerstwa, które na autonomię kraju in- 
nem zupełnie zapatruje się okiem niż jego po- 
przednicy. j 

Oktaw Pietruski Poseł na Sejm krajowy 
i członek Wydziału krajowego. 


fm Wydziału krajowego w przedmiocie 
wychowania publicznego. 


| Wysoki Sejmie! 
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Í Pomiędzy sprawami, najściślej wiążącemi się 
pustaka kraju naszego, w pierwszym rzę- 
zie i niezaprzeczenie na czele stoi sprawa wy- 
chowania publicznego. Ważność jej czuje i uznaje 
powszechne przeświadczenie, czego najlepszym do- 
wodem mnogość nowo utworzonych po całym kra- 
ja szkół różnego rodzaju, często z najwyższem 
wytężeniem środków. materyalnych. Idąc za tem 
ogólnem, dla naszego kraju esa przyszłość ro- 
kującem szląchetnem dążeniem, Wysoki. sejm na 
ubiegłej kadencyi w skutek wniosku p. Adama 
hr. Potockiego ujął w swoje ręce tę sprawę, wy- 
sadzając komisyę edukacyjną, której zadaniem 
było, zająć się sprawą wychowania publicznego | 
i przedłożyć Wys; Izbie dotyczące wnioski, Jakoż 
komisya ta przedłożyła Wys, Izbie dwa sprawo- 
zdania, w których wykazując przyczyny zwiehnię- 
tego w naszym kraja wychowania publicznego, a 
w skutek tego coraz raźniej zbliżającego się 
a pn we znich względach, podała środki 


ku powstrzymaniu jego przez reformę wychowa- 
nia publicznego. | 

Lecz niestety! nie dozwoliły okoliczności Wyso- 
kiemu sejmowi wziąść tych sprawozdań pod swoje 
obrądy, i rzecz ta, tak ważna, została w gronie 
sprąw niezałatwionych. Ą 

Wydział krajowy zapoznałby swój względem 
kraju obowiązek, jeżeliby nie poruszył na nowo 
tej kwestyi, nie przedłożył jej pod rozpoznanie i 
uchwałę Wys. Izby, ażeby przynajmniej węgły 
położyć w tym dziale prawodawstwa krajowego, 
a przez to podać naszym następcom przygotowaną 
juž rolę do dalszego opracowania. | 

Ktokolwiek tylko pobieżnie rzucił okiem na 
nasze wychowanie publiczne, ten musi w niem do- 
strzedz następujących najgłówniejszych wad: 

1) System naukowy w naszym kraju, dotąd 
jednostronny, bo dążący głównie, a A ady wy- 
łącznie ku uniwersytetom, gdyż zakłady naukowe 
w drugim czyli realnym kierunku w porównaniu 
z pierwązym prawie nie istnieją. 

2) Z jednostronnością tą łączy się brak szkół, 
oa pitiadajanyeh potrzebom pojedynczych warstw 
pje Sanpp , brak właściwych szkół ludowych, 
| miejskich i fachowych, bo te, które dziś mamy, I. Sja 
jsą tylko zakładami, przygotowującemi do szkół|  Kwestya języka wykładowego w szkołach, jest ni 
bezpośrednio wyższych, a w nieczem prawie nieljedna z ważniejszych kwestyj pedagogiczno- 


T 


j 


kładów, o tem świadczą zakłady naukowe w Kró- 


szych, a skończywszy na szkole głównej czyli u- 
niwersytecie w Warszawie 


nam uniwersytet Jagielloński, na którym z wyjąt- 
kiem małej liczby przedmiotów, przeważna ich 
część wykładaną bywa w języku polskim. 


jedni utrzymują, iż język ten zupełnie jest zdol- 
ny do wykładów we wszystkich gałęziach um- 
niectwa ,| inni, a między nimi Rusini, różnego kie- 
runku politycznego, są wręcz przeciwnego zdania. 
Przy tak różnych zdaniąch wys. Sejm jako ciało 
polityczne nie może się wdawać w orzeczenie, 
które z tych zdań jest prawdziwem. Pytanie to 
en czysto dydaktyczno - pedagogiczne, i należy 
po 
nia zdania tych mężów nie moglibyśmy z wszel- 
kiem zaspokojeniem orzekać w tym przedmiocie. 
W ogólności więe wyrzeczenie, który z języków 
krajowych, w których miejscowościach i w których 
zakładach lub jego częściach. ma być językiem 


niu ciału prawodawczemu zdania opartego na do- 
kładnej znajomości języków, ich sił i potrzeb kra- 
ju. Dla tego musi proponowana wys, Sejmowi 
krajowa rada szkolna przedłożyć na najbliższej ka- 
dencyi dotyczący wniosek do ustawy, oparty na 
gruntownem motywowaniu. 


ści w mowie będącej kwestyi, które nie podlega- 
ją wątpliwości nie decydować. Części te są: 


które dotowane są ze środków prywatnych, np. 


kami: wykładowemi w szkołach niższych, nie pod- 
pada żadnej wątpliwości, albowiem są te języki 
faktycznie wykładowemi. Zachodzi tylko pytanie, 
który z hich i w której szkole ma być wykłado- 


należy zostawić gminie, albowiem ona po najwię- 
kszej części dotuje szkoły ludowe, ona najwięcej 


środków do wykształcenia swojej dziatwy, ona 
zatem najlepiej ocenić zdoła, w jakim języku 


może. l 

~ Jedyny wyjątek powivien nastąpić wtenczas, 
jeżeli fandatar $ływałcy ligi Buko 
sam postanowił, w którym to razie warunek przez 


go bez poprzedniczego wysłuchania zdania ciała 
fachowego, wedle tego co wyżej powiedziano, sta- 
nowić nie można. Lecz już teraz z wszelkiem za- 
spokojeniem wyrzec można, iż w tych szkołach 
średnich, które są dotowane ze środków prywa- 
tnych, wybór języka wykładowego należeć powi- 
nien 
maga już. tak do jej wprowadzenia w życie, jako 
też do jej utrzymania, środków materyalnych — 
takich środków tylko mogą dostarczyć albo mia- 
sta, albo korporacye, albo nakoniec, zamożni lu- 
dzie prywatni. Składanie takiej ofiary na ołtarzu 


świacie prawdziwej; takim fundatorom nietylko 
można, ale należy pozostawić wybór języka wy- 
kładowego z wszelkiem zaspokojeniem, raz dla- 
wybrać -do tego najstogowniejsze środki, a po dru' 
gie, żeby nie robiąc trudności stawianym przez 
rk , zachęcać innych do podobnych 
ofiar. 


kłada pod :/: projekt, tyczący się języka wykła” 
dowego w szkołach, i wnosi jego uchwalenie. 


do ustawy 0 krajowej Radzie szkolnej w królestwie 


kładów naukowych królestwa Galicyi i Lodomery! 


akademie, władza najwyższa krajowa pod nazw% 
„Krajowa Rada szkolna.* 


oświaty publicznej najwyższą władzą nadzorczą ! 
wykonawczą w kraju. 


stkich szkół i zakładów naukowych w zakresie 
przyznanym dotychczas naczelnym władzom po” 
litycznym w kraju. 

madzenie nauczycielskie układanye 


żek wykładowyc 
tudzież zatwierdzenie ich używania w szk ; 


na ręce Wydziału krajowego sprawozdania o stê- 
nie wychowania publicznego. 


do ustaw i uchwał tyczących się oświaty publi” 
cznej w kraju, bądź w skutek wezwania sejmu kr 
jowego, bądź z własnej inicyatywy. 

ma prawo, art. VIII konkordatu z d. 18 sierpni* 
1855 rezerwowane. | 


mienia wyznaczonego ; 


enie. namiestnika wyznaczonego; 


yd4- stnika wyznaczonych; 


ktycznych. Któż bowiem wątpi dziś o tem, iź je- 
dną z najgłówniejszych przyczyn, dla których o- 
świata unas podnieść się nie może, jestta okoli- 
czność, iż w szkołach naszych średnich językiem 
wykładowym jest język obcy, mie zaś język oj- 
czysty. Wszyscy pedagodzy zgadzają się wtem, 
że nauka, jeżeli ma być skuteczną, musi się odby- 
wać w języku nietylko uczniowi zrozumiałym, 


e wtym, w którym on myśli, zatem w języku 


ojczystym. 


Szkoda, którą oświata publiczna z teraźniejsze- 


go systemu ponosi, jest znaczną, bo z każdym 
dniem ubywa naszemu krajowi kapitału ducho- 
wego. Zmiana więc jak najspieszniejsza tego 8y- 
stemu jest jedną z najnaglejszych naszych spraw, 


o rowiązania tej kwestyi już teraz, oile do 
A mamy pewną podstawę, przystąpić nam na- 
y. 


Ze język polski jest żdolny do wszystkich wy- 
stwie Polskiem, w którem począwszy od najniź- 


językiem wykłado- 
sam przykład daje 


ki 


ym jest język polski. Ta 


Co do języka ruskiego, zdania są różne. Gdy 


rozpoznanie ludzi fachowych. Bez wysłucha- 


ykładowym, może tylko nastąpić po przedłoże- 


Lecz nie idzie zatem, iżby już teraz tych cezę- 


1. Język wykładowy w szkołach ludowych. 
2. Język wykładowy w szkołach średnich tych, 


iast, korporacyj itp. 
Do 1. Że język polski i ruski mogą być języ- 


ym. Wydział krajowy mniema, iż tutaj decyzyę 
st interesowaną w dostarczaniu odpowiednich 
łodzieź nauki z najlepszym skutkiem pobierać 
ego postawiony dotrzymany być powinien. 


Do '2. W szkołach średnich zachodzą już. inne 
zględy— tam już o wyborze języka wykładowe- 


d tych, którzy szkołę dotują. Szkoła ta wy- 


czyzny świadczy o wyższym patryotyzmie i 0- 


go, że mając tak wzniosły cel na oku, potrafią 


Z tych tedy względów Wydział krajowy przed- 


Projekt 
Galicyi i Lodomeryi z wielkiem księstwem 
Krakowskiem, 
Art. I. Ustanawia się dla wszystkich szkół i za” 


W. Ks. Krakowskiem, wyjąwszy uniwersytety Í 


Art. II. Krajowa rada szkolna jest w sprawach 


Art. III. Do jej czynności należą; 
1. Zarząd administracyjny i umiejętny wszy” 


2. Zatwierdzenie planów papt oaa przez zgro” 


3. Administracya wydawnictwa i nakładu ksią” 
dla szkół średnich i niższych 


4. Przedkładanie corocznie sejmowi krajowemu! 


5. Przedkładąnie sejmowi krajowemu projektów” 


Konsystorzom obu obrządków katolickich służyć 


Art. IV. Krajowa rada szkolna składa się: | 
1. z namiestnika kraju lub zastępcy z jego T% | 


2. z referenta dla spraw administracyjnych p 


r20 | 


38. z dwóch inspektorów szkół, jednego szkół 
ższych, drugiego szkół średnich, przez namie” | 


4. z dwóch duchownych, przez Najj. Pana po- 
wołanych ; 

5. z dwóch posłów przez sejm delegowanych; 

6. z dwóch delegatów, wybranych przez rady 
miejskie miast stołecznych Lwowa i Krakowa; 

7. z trzech członków z zawodu nauczycielskiego, 
przez N. Pana mianowanych na propozycyę Wy- 
działu krajowego. 

Posłowie sejmowi urzędują przez czas trwania 
mandatów, delegaci miejscy i powołani ze stanu 
nauczycielskiego przez lat trzy, po których upły- 
wie znowu mogą być powołani. y 

Art V. Do ważności uchwały wymaga się 0- 
prócz prezydującego, obecności przynajmniej 8 
członków. Uchwały zapadają większością głosów, 
W razie równości prezydujący rozstrzyga. 

Art. VI. Prezydującemu służy prawo wstrzymy- 
wania uchwał rady, gdyby zapadła uchwała sprze- 
ciwiająca się według jego zdania ustawom obo- 
wiązującym. W tym razie prezydujący wstrzyma- 
ną uchwałę przedstawi do decyzyi przełożonej naj- 
wyższej władzy. NK 

Art. VII. Ustanowiona krajowa rada (szkolna 
przedłoży projekt swego wewnętrznego urządze- 
nia do wyższego zatwierdzenia. 


Projekt 
do ustawy 0 języku wykładowym w szkołach ludo- 
wych i średnich królestwa Galicyi i Lodomeryt 
z wielkiem księstwem Krakowskiem. 


Art. I. Językiem gy demai i e w szkołach lu- 
dowych ma być ten, który sobie gmina miejsco- 
wa, w której obrębie szkoła leży, wybierze, jeżeli 
fandacya prywatna w tym względzie inaczej nie 
postanowiła. 

Art. IL W szkołach średnich, utrzymywanych 
wyłącznie ze środków prywatych n. p. przez gmi. 
ny, korporacye, osoby prywatne itd., stanowią o 
języku wykładowym wyłącznie ci, którzy szkołę 
utrzymują. 

- Lwów 18 listopada 1866 roku. 
Leon książę Sapieha, 
marszałek krajowy. 
Pietruskt, 
referent. 


Czytamy w Gazecie Narodowej: — 
Wiadomo, że dzięki zabiegom tutejszej ajencyi 


| moskiewskiej, wielu księży unickich i nauczyciel 


Wyznania grec. kat. wynosi się do Chełma, gdzie 


_ wstępuje w służbę moskiewską, i staje się narzę- 
` dziem do moskwicenia unitów tamtejszych. Osta- 
| tniemi mianowicie czasami wzmogła się ta agi- 
, tacya moskiewska tak mocno, że wielu księży i 
| nauczycieli poopuszczało stanowiska swoje nie 
| tylko bez zezwolenia, ale nawet bez zawiadomie- 
| nia swoich tutejszo krajowych władz przełożonych, 


i weszło w służbę moskiewską. Prezydynm e. k. 


| namiestnictwa chcąc położyć tamę temu emigro- 
. waniu Galicyanów 'do Królestwa 1 samowolnemu 
. zaciąganiu się w słażbę moskiewską, wydało od- 
" powiednie rozporządzenie urzędom podwładnym, 

0 czem następnie zawiadomiło tutejszy grecko- 


katolicki konsystorz. Pismo, przesłane sobie od 
namiestnictwa, ogłasza konsystorz w okólniku, 
rozesłanym wszystkim dekanatom. Okólnik ten 
opiewa jak następuje: 

„Ner 29801 /schol. Wysokie c. k. prezydyum na- 
miestnictwa przesłałó tu Tastapujące pismo pod 
dniem 25 października do 1.519. 

„Ostatniemi czasami zdarzały się częste wypad- 

i, że nauczyciele i kandydaci stanu nauczyciel- 
skiego zgłaszają się o wydanie paszportów zagra 
nicznych do „Królestwa Polskiego, pod pozorem, 
że chcą tam dalej się kształcić lub też starać się 
© posady nauczycielskie. Aby zapobiedz samowol- 
nemu opuszczaniu posad nauczycielskich i przer-. 
wom w udzielaniu nauk w szkołach, przy któ- 
rych tacy starający się o paszporta, są w służbie, 


_ postanowiło e. k. prezydyum namiestnitewa na pod- 


SREB" r 


stawie istniejących prawnych postanowień, zawe- 
zwać Boć ar s sobie urzęda, aby przed wyda- 
waniem paszportów sogranionhyèl żądały wyka- 
zania się uwolnieniem Z dotychczasowej posady 
służbowej, wydanem przez odpowiednią władzę 
szkolną, aby dopiero, gdy takie uwolnienie zosta- 
nie przedłożonem i jeżeli żadnych nie ma prze- 
Bzkód ze względu na policyjno-paszportowe prze 


| pisy, żądane paszporta wydawały. Zarazem zarzą- 


dzono zwrócić uwagę O8ób o paszporta starają- 
cych się, że wstępując w cywilną służbę publi- 
czną za granicą, osobne Od rządu anstryackiego 
muszą mieć pozwolenie, bez którego w myśl §§ 6 
i 7 patentu emigracyjnego traktowane będą. Tak 
samo mają urzę”a powiatowe w powiatach, nad- 
granicznych przy wydawaniu przepustek i legity- 


'macyj, przeznaczonych do ułatwienia przeprawy 


przez granicę, żądać od osób należących do sta- 
nu nauczycielskiego, wykazania się uwolnieniem 
z posady nauczycielskiej, a przynajmniej zezwo- 


| leniem na zamierzoną podróż ze strony Odnośnej 


władzy szkolnej. Tak samo zarządzono, aby przy 
prośbach księży 0 wara za granicę w ogóle, 
więc i o paszporta do Moskwy ì Królestwa Pol- 
skiego, tudzież wystawianiu le itymacyj i przepu- 
stek poza granicę, wydawanych przez urzęda po- 
wiatowe nadgraniczne, żądano uprzedniego zezwo- 
lenia odnośnego konsystorza, gdyż, jak uczy do- 
świadczenie, często wydarzały się wypadki, że 
dusz pasterze nie otrzymawszy Zezwolenia, stano: 
wisko swe nawet na czas dłuższy opuszczali., u- 
dając się za granicę. 

„Prezydyum namiestnictwa ma zaszczyt zawją- 
omić o tem przewielebny konsystorz. 

„Lwów 25go października 1866 r. 

Gołuchowski w. T. 
„Z grecko - katolickiego konsystorza metropoli- 


0. z 
„Lwów 1go listopada 1866 r. 
Kuziemski w. r. 
wikarynsz jeneralny i oficyał. 
Przesłane więc sobie z namiestnictwa pismo 
rozesłał konsystorz gr. kat., jak widzimy, bez ża- 
dnej ze swej strony uwagi, opatrzywszy je tylko 
odpisem przewielebnego kanonika Kuziemskiego. 
, s. że okólnik ten rozesłano dekanatom w 
Języku niemieckim. 


Wiedeń 28 listopada. N. Pan wystósował do 
r. Mercandin, prezesa dotychczasowej najwyższej 
władzy obrachunkowej, następujące pismo od- 


„ręczne : 


Kochany hr. Mercandin! Mianuję Cię prezesem 
howo utworzonej postanowieniem z d. 21 b. m, 
najwyższej izby obrachunkowej. 

Schönbrunn 26 listopada 1866 r. 

Franciszek Józef w. r. 


Zarazem dziennik praw państwa z dnia dzisiej- 
szego oglasza owo rozporządzenie cesarskie z d, 


: umię 


21 b. m. urządzające służbę obrachunkową i kon- 
troli przy wszystkich gałęziach administracyi cy- 
wilnej z wyjątkiem administracyi politycznej i za- 


rządu sądowego w Węgrzech, Chorwacyi, Sławo 


nii i Siedmiogrodzie. Głównym punktem nowego 
urządzenia owych władz jest utworzenie „najwyż- 


szej izby obrachunkowej* w miejsce dotychcza- 
sowej 
troli.“ 


sowej. 


— Wiener Abendpost zaprzecza doniesieniu dzien- 
ników, aby kwestya ograniczenia liczby świąt 
kościelnych wywołała różnice w opiniach między 
członkami gabinetu. Nigdy o tem mowy nie było 
w radzie korony, a zatem i różnice w opiniach 
powstać nie mogły. W skutek tego zaprzeczenia 
upada i konkluzya owego doniesienia, jakoby mi- 


nister handlu nie mogąc pozyskać w radzie ko- 


większości dla projektu ograniczenia liczby 


ro 
ia kościelnych, program swój handlowy odło- 
żył;był ad felitiora tempora. 

—-Sejmy krajowe wyznaczywszy wydziały do 
ułożenia projektów adresu, na posiedzeniach swych 
nie wychodzą poza próg spraw domowych i za- 
ściankowych. Na szerszy widnokrąg wyziera tylko 
sejm dolno-austryacki, którego wydział pospie- 
szywszy się z adresem poddał go pod dyskusyę 
na posiedzeniu środowem. Projekt wydziału po- 
wtórzyliśmy w głównych zarysach w numerze 
środowym Czasu. 

Dyskusya była gorąca, a nawet byłaby zajmu- 
jącą, gdyby argumenta. wyprowadzone w pole nie 
były już zanadto przestarzałemi i znanemi do 
przesytu. Mowcy toczyli walkę bronią dawnego 
gystematu, wydobytą ze starych lamusów, a nie 
igłową strzelbą, którą dziś posługiwać się trzeba, 
chcąc odnieść zwycięstwo. 

Zagaił dyskusyę poseł Czedik. Zgadza się 
on na to, co już jest w adresie, ale życzy sobie, 
aby w niem było i to, czego jeszcze nie ma, to 
jest życzenie zaprowadzenia sądów Mpysięglych, 
podniesienia oświaty i rewizyi konkordatu. Z wy- 
znanią wiary politycznej, które tenże deputowany 
składa, dowiadujemy się, że jest zą umiarkowa- 
nym dualizmem, przypominającym stosunki przed 
r. 1848, jednakże powleczone konstytucyjnym i 
parlamentarnym pokostem. : 

hy mówca, poseł Mende, sieje parado- 
ksami: Pojednanie z Węgrami mogło się powieść 
tylko Radzie państwa, (czy Ściślejszej, w której 
całe kraje koronne nie były reprezeutowane, czy 
też el — z połową tylko zapełnionych ła- 
wek? R. Cz.). Zawieszenie komstytucyi wcale nie 
wiodło do pojednania z Węgrami. Gdyby Austrya 
była konstytucyjną, nigdyby nie przyszło do 
wojny z reakcyjnemi Prusami. Tylko rychłe przy 
wrócenie rządów poang ocali Austryą 
od zguby. Ogólniki te jednały mówcy huczne o- 
klaski zgromadzenia. 

Poseł Kuranda, który z kolei przemawia, wy- 
łączenie Austryi z Niemiec uważa za najsroższą 
ranę państwa. Stan taki ustalić się nie może, nie 
powinien, same Niemcy na to przyzwolić nie mo- 
gą (1). Choćby z południowemi Niemcy łączyć się 
Austrya powinna, a w tym celu musi się stać 
państwem konstytucyjnem. Pokój może roku nie 
potrwa. Anstrya nie przeżyje drugiej wojny, jeżeli 
ją ta nie zastanie państwem konstytucyjnem. 

Dr Mayerhoffer zabiera głos, aby— wyborcy 
mieli sposobność poznać swego wybranego, mo- 
wca bowiem po raz pierwszy zasiada w sejmie. 
W popisie tym nie można ująć żadnych ściśle o- 
kreślonych życzeń, są tylko narzekania na poło- 
żenie teraźniejsze. 

Przeciw adresowi przemawiali: 

Dr Fischer, który odmawia sejmowi kompe- 
tencyi do wnoszenia prośby o powołanie Rady 
państwa, a przyznaje mu tylko kompetencyę do 
prośby o przywrócenie stosunków konstytucyj- 
nych. Mowca mniema, iż inne były przyczyny 
wojny niż wymienione w adresie. Zaden parlament 
austryacki nie byłby usunął siedmiodniowej woj- 
ny w Czechach. Emisya papierowych biletów pań- 
stwa była jedynym środkiem dostarczenia zaso- 
bów niezbędnych do prowadzenia wojny. Reichs- 
rat w tej chwili powołany zrobiłby fiasco, bo lu- 
dy na wschodzie i północy monarchii odmówiły- 
by mu swego współudziału. W konkluzyi wnosi 
mowca, aby projekt adresu zwrócić wydziałowi 
z poleceniem, iżby szczególny położonoew adresie 
nacisk ną pojednanie z Węgrami. i 

Przeciw adresowi przemawiał jeszcze. biskup 
Fossler, który broni rządu od zatrzutu, jakoby 
niepowodzenia bieżącego roku były skutkiem za- 
wieszenia konstytucyi, głównie zaś, jako ducho- 
woy poczuwa się do obowiązku uchylenia mnie- 
mania, jakoby część winy za papaa spadała 
na konkordat. Wojna, ar AA nansowe i nie- 
zgoda ludów, oto przyczyny, które przyprawiły 
Austryę o niemoc teraźniejszą. Konkluzyi ściśle 
określonej mowca nie postawił. 

Dalszy ciąg dyskusyi nad adresem odroczono 
do dnia następnego. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 29 listopada. Prawdziwa wędrówka 
rozpoczęła się do obrazu p. Jana Matejki, któremu 
artysta dał tytał „Upadek Polski*, bo taki tytuł znaj. 
dujemy na historycznem objaśnieniu tego obrazu, pióra 
p. Szujskiego, Obraz przedstawia wprawdzie pamiętny 
ustęp na sejmie warszawskim d. 21 kwietnia 1778, 

Rejtan rzuciwszy się u drzwi, zatrzymać chciał 
mai posłów; ale artysta nie poprzestał na 
samym Rejtanie jako uosobieniu jednój chwili histo- 
ryęznćj, lecz w obrazie swoim zestawił ludzi i daty, 

iż mimo epizodów historycznych, obraz jego jest 
prządewszystkiem symbolicznym. Na innem miejscu 
dziepnika naszego szerzćj o obrazie tym będzie po- 
wiedziane; tu nadmienimy tylko o wrażeniu, jakie 
sprawia na widzach, Jeden z nich słusznie powiedział, 
że w obrazie tym spełniło się historyczne proroctwo, 
oddane przez p, Matejkę w obrazie jego „Kazanie 
sejmowe Skargi.“ A zę Polska nie na raz upadła, 
więc też obraz przedstawiający jéj upadek , obejmować 
musi więcćj chwil historycznych, niż ta jedna, jaka 
zaszłą 1773 r. W głębi też obrazu majaczy jakby 
pierwsze zaranie przyszłego rozświtu, młodzieńcza po- 
stać p konfederatką i dobytym pałaszem, czynna pro. 
testadya przeciw przodowćj scenie obrazu. ; 

Która z postaci przedstawionych na tym olbrzy- 
miój wielkości obrazie, gdzie tłumno i gwarno, że aż 
ciasno która z tych postaci najwięcój uderza — nie 
powiedzieć, bo każda, gdyby ją wykroił, by- 
łaby już dla siebie nie tyle portretem, co historycz- 
nym 1 , a w tym ogóle są one wszystkie od- 
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najwyższej władzy obrachunkowej i kon- 
W atrybucyach obu władz małe zachodzą 
różnice, ale wielkie w składzie urzędników ten 
bowiem nacznie jest zmniejszony przy izbie obra- 
chunkowej. Głównem jej zadaniem będzie czuwać 
nad najdokładniejszem wykonaniem ustawy finan- 


CZAS z Piątku 30 Listopada 1866. 


poiednie swojćj roli. Ale mimo tego, uderzyła nas 
twarz ispostać króla Stanisława, prawdziwsza, bo głę- 
bij pomyślana w swojćj apatyi, od wszystkich Bac- 
ciarellich. - Rejtan; król, Szczęsny Potocki, Branicki, 
Salezy Potocki, Poniński, Michał Czartoryski, prymas 
Poniatowski, słowem wszystkie postacie żyją i ruszają 
się na tym obrazie, a każda innemi przejęta uczuciami, 
tworzą mimo to razem ogół, gdzie około epizodu 
Rejtana skupiła się tylko najwybitniejsza chwila 
„upadku Polski.“ 

` — Wczoraj przyjechał tu Fmpor. hr. Bigot de Saint 


telu Saskim. Dziś odbywał na rynku przegląd tutej- 
szćj załogi. 

— NagSybirczyków nadesłał J. P, złr. 2 na ręce 
Administracyi Czasu. 

— Z pod. Tarnowa 26 listopada. 

(*) Zobaczywszy w dzienniku waszym z dnla 23 
b. m. w części literacko-artystycznćj tytuł „O poża- 
rach*, skwapliwie jąłem się do czytania, bo bardzo 
w istocie dziwną jest przyczyna tylu poźarów u nas 
prawie codziennie się pojawiających; ale jakież było 
moje rozczarowanie, gdy oprócz opowieści o fajkach 
nie więcćj nie znalazłem. 

Nieubliżając panu S$. M. — bo nie to mam na ce- 
lu— ale oprócz fajek, musi też inna znpełnie zacho- 
dzić przyczyna, bo przecież całemu światu wiadomo, 
że w dworach opięćdziesiąt kroków od gumien już 
fajki nikt nie pali, a tem mnićj w samem gumnie, a 


jeżeli mnie się trafiło, to tylko u gospodarzy wiej- 


skich albo po karczmach, źe w stodołach przy młocce 
z fajką robiących widziałem. Gdyby przez czeladź 
dworską w nocy fajkę palącą w stajni (czego także 
się mocno strzeże) ognie miały wybuchać , toby wy- 
buchały ze stajen, a tu prawie wszędzie ze stodół się 
zapala, przez co wnoszę, że ogień bywa podkładany, 
i tego właśnie spodziewałem się usłyszeć od Szano- 
wnego pana S. M.żpiszącego o pożarach. 

W ostatnich czasach, bo 14go t. m. spaliły się gu- 
mna w Pawęzowie własności księcia Sanguszki, gdzie 
całój okolicy wiadomo, jak godny i uczciwy jest dzier- 
żawca p. Tytus Starzewski, który nietylko ze sługami 
już po 14 lat uniego służącemi, ale i z gromodą jak 
najdelikatnićj się obchodził, a przecież znalazł się taki 
łaskawca, że go całorocznój pracy w jednym wieczorze 
pozbawił; a pewnie można twierdzić, że ani z fajki, 
ani z złości, tylko tendencyjnie— jak i inne ognie — 
musiał być i teuże podłożony, Dodawszy do tego, 
że to jest szósty ogień z kolei w dobrach tak zacnego 
Pana, jak książę Sanguszko, i gdzie od lat niepa- 
miętnych nigdy się nie przytrafiał, jak tylko — i to 
rzadko— po gospodach recte karczmach, co wnoszę, 
że z fajek przez zapitych ludzi palonych pochodziło. 

Jest tu jakaś złość albo na asekuracyę krakowską, 
co jeszcze mnićj przypuszczam, albo raczéj na zubo- 
żenie majętności większych wyrachowana, którćj wy- 
śledzenia z upragnieniem od Wys, władz rządowych 
wyglądamy. 8 

Przy tój sposobności nie mogę pominąć z gminy 
Pawęzowa gospodarzy, którzy się przy ratunku od- 
znaczyli, dla większćj zachęty dotąd jeszcze oboję- 
tnych, a na chwałę gorliwych, I tak odznaczył się 
szczególnie gospodarz Jędrzćj Szczurek, Wojciech Ma- 


rek wójt, i także,wójt z Łęgu, majętności p. Dobrzyń- 
skiego, któren z kilkoma ludżmi i sikawką gromadzką 


wiele pomocy niósł w ratunku. 
Najszczególnićj zaś odznaczył się wójt z Lisiogóry 


(majętności ks. Sanguszki) ale niestety w odwrotny 
sposób. Ten mając u siebie sikawkę ręczną — która 
wspólną jest własnością także i wsi Pawęzowa— nie- 
tylko że z takową nie przybył, ale nawet przysłać 
nie był łaskaw, a przecież — o ile mi wiadomo— za 
gorliwość wójtowską w r. 1863 był dekorowany. Mia- 
łażby go ta gorliwość opuścić ? | 


— Piszą nam z Sieniawy: 
Dnia 27go b. m. odbyło się w kościele parafialnym 


tutejszym, w obecności księcia Władysława Czarto- 
ryskiego, nabożeństwo żałobne za dusze zmarłych 
członków z rodziny książąt Czartoryskich', którzy tu 
w grobach familijnych spoczywają. Książę Władysław 
Czartoryski ma zamiar korzystać z obecnego swego 
pobytu w Sieniawie, aby obrać miejsce na pomnik 
dla $. p. księcia Adama Czartoryskiego, i jak słychać, 


wykonanie jego chce powierzyć artystom krajowym. 

— Dnia 25 listopada umarł w Warszawie hr. Fry- 
deryk Skarbek, niegdyś profesor ekonomii polity- 
cznój przy Uniwersytecie Warszawskim, referendarz 
stanu, a wreszcie dyrektor główny Komisyi sprawie- 
dliwości. Urodził on się d: 15 lutego 1792 r. w To- 
runiu z ojca Kaspra i matki Ludwiki z Fengierów, 
córki bankiera toruńskiego. Pierwszym nauczycielem 


jego był Mikołaj Chopin, późniejszy profesor liceum 


warszawskiego, ojciec znakomitego muzyka, któremu 
dano to samo imię. Skarbek ukończywszy liceum w 
Warszawie w r. 1809, wyjechał do Paryża, i tam po- 
bierał godziny ekonomii politycznój prywatnie od re- 
daktora Saint-Aubin, gdyż nie było jeszcze wówczas 
katedry tój nauki w Paryżu. Wychowaniem zaś ogól. 
nem młodzieńca trudnił się Piotr Maleszewski. W r. 
1811 Skarbek wróciwszy do kraju, wszedł do służby 
publicznój w ministeryum skarbu, a w r. 1813 w 
skutku wypadków wojennych porzucił służbę i osiadł 
na wsi, W r, 1818 będąc już znany z pism swoich 
ekonomicznych, powołany został na katedrę tój nauki 
w Uniwersytecie Warszawskim , otrzymawszy w tej 
epoce medal za rozprawę ekonomiczną konkursową w 
Haarlem, po francusku napisaną. W roku 1827 obje- 
chał z polecenia rządu więzienia w kraju, a następnie 
zwiedzał więzienia zagraniczne; skutkiem tej podróży 
były wnioski jego na Radę Stanu względem domu 
przytułku i zakładu moralnie zaniedbanych dzieci, 
które to oba zakłady powstały na jego przedstawie- 
nie w Warszawie. W r. 1845 mianowany: prezesem 
Rady głównej zakładów dobroczynnych Królestwa 
Polskiego, przedstawił plan, przyjęty następnie i wy- 
konany, utworzenia rad opiekuńczych przy wszystkich 
szpitalach. Za jego wpływem zniesiono używanie wię- 
żniów do robót publicznych i zaprowadzono roboty 
warsztatowe wewnętrzne. Następnie mianowany został 
prezesem dyrekcyi ubezpieczeń od ognia, która po- 
wstała z zamkniętego przez rząd towarzystwa ognio- 
wego. W r. 1847 mianowany został Skarbek radzcą 
tajnym, a w roku 1854 dyrektorem czyli ministrem 
sprawiedliwości, z którego to urzędu ustąpił w r. 1862 
i przeszedł na emeryturę. śni i 

Różnostronne były prace piśmiennicze hr. Skarbka. 
Oprócz licznych wniosków jego w sprawach admini- 
stracyjnych, w dwóch głównych kierunkach odmien- 
nych pisywał on, bo z jednej strony napisał wiele 
powieści i dramatów, z drugiej wiele rozpraw i dzieł 
ekonomicznych. A mianowicie do pierwszych należą: 
Przekład pieśni Anakreona w r. 1816 wydany w War- 
szawie; powieści „Pan Antoni“, „Podróż bez celu“, 
„Pan Starosta“, „Tarło“, „Damian Ruszczyc*, Życie 


i przypadki Dodosińskiego*, „Pamiętnik Seglasa*; 0-. 


statnia zaś powieść w roku 1866 w Poznaniu wyszła, 
nosi tytuł „Olim*; do tego doliczyć należy komedye: 
„Popas“, „Pan Wiryn*, „Zofia Przybylanka*, „Nie- 
proszeni goście", „Przęz šen“, „Na jawie“, „Na Sá- 
skiej Kępie“ i dramat „Czemuż nie była sierotą! 
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Quentin, główno dowodzący w Galicyi i stanął w ho-, 
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W „Pamiętniku Warszawskim“ wydam... 
(przez Brodzińskiego a potem przez Bętkowskiegu, 
iT. 1822 do 1826, jest kilka rozpraw Skarbka; nie- 
„mniej wiele prac jego umieszczonych było w „Ro- 
cznikach Tow. przyj. Nauk*, Głównym dlań wzorem 
w ekonomii politycznej był Ganilh. W pierwszych też 
|latach młodości przełożył dzieło jego „O dochodzie 
publicznym“, a w roku 1828 podług Ganilha ułożył 
| „Dykcyonarz ekonomii politycznej“. W'r. 1820 wy- 
|dał Skarbek „Elementarne zasady gospodarstwa“ ; w 
roku 1821 „Naukę administracyi*, w r. 1828 „Rys 
nauki finansów*, w r. 1859 „Gospodarstwo narodo- 
we* a w r. 1860 „Gospodarstwo stósowane*. W tych 
dziełach znać już postęp nowych badań ekonomicznych. 
Jednem z ważniejszych dzieł Skarbka są „Dzieje 
Księstwa Warszawskiego* w dwóch tomach, wyszłe 
w r. 1860; ostatniem zaś, wyszłe w r. 1861 w Bru- 
kselli: „Essai de morale civique“. Niektóre z jego 
powieści były przełożone na język francuski i nie- 
miecki. Skarbek zostawił niewątpliwie w tekach swoich 
inne jeszcze prace, gdyż w ostatnich nawet latach ży- 
cia, lubo część ich przepędzał w kąpielach zagrani- 
cznych, nie przestawał pracować, Był to bowiem u- 
mysł bardzo czynny. Z wypadków życia jego pamię- 
tną jest prelekcya jego w uniwersytecie podczas po- 
grzebu Piotra Bielińskiego, prezesa sądu sejmowego. 

— Dzień 28 listopada pochmurny. Z rana prószył 
śnieg a wieczorem zalatywał. Ciepło w cieniu doszło 
do +- 19.0 od -- 0°.1. Wiatr półnoeno-zachodni słaby. 
Barometr postępując w górę wskazywał dnia 29go 
o godzinie 6tćj rano 332. ; termometr zaś — 10.8 
Reaumura, 

— W piątek dnia 30go listopada, Śgo Andrzeja 
apostoła. 


Przyjechali do Krakowa od 28 do 29 listopada. 

HOTEL POLLERA : Stanisław Oleksy Dr medyc. 
z Przeworska, Ludwik Białoskórski adwokat sądowy, 
Stanisław Niedzielski poczmistrz z Rudki, Rudolf hr. 
Meroviglia urzędnik kolei ze Lwowa, Andrzój Sach 
inżynier z Wiednia, Jan Kafka kupiec z Ostrawy, 
Roman hr. Szembek właściciel dóbr z Poremby, Mau- 
rycy Mantler kupiec z Pragi. 

HOTEL SASKI: Józef Krieger kupiec z Węgier, 
Wincenty Siemiński właściciel dóbr z Wiednia, Lu- 
dwika Zawadzińska, Kamilla Zawadzińska z Kongre- 
sówki, Edward Homolacz właściciel dóbr z Gnojnika, 
Floryan Helcel właściciel dóbr z Górki, Adam hr. 
Brzostowski właściciel dóbr, Antoni Bukowski wł d., 
Stefan Bukowski właś. d, z Kongresówki, hr. Saint- 
quentin jenerał feldmarsz. komend. z Galicyi, Karol 
hr. Przeżdziecki właś. dóbr ze Lwowa. 

HOTEL DREZDENSKI: Hipolit Foltański z Irena, 
Zaremba Aleksander właściciel dóbr z Bonczalki, 

HOTEL POD ROŻĄ: Władysław hr. Potulicki wł. 
dóbr z Bobrku, Juliusz Lisikiewicz filozof z Ziirich 
Ernest Plucarz dyurnista z Białćj, Herman Wildstosser 
kupiec z Wrocławia. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 27 listopada 1866. 
od złr. e. do złr. c. 


Mierzyca pszenicy zimowej . . 525 5 65 

Mierzyca pszenicy jarej 5— -5 25 

PE.. SEIRET 3 80 4 15 

3 jęczmienia 38 — 3.50 

* owsa WTE ii 1 i A + 

x grochu 485 4— 450 

» jagieł . 6 — 6 30 

3 fasoli „w. 625 6 75 

S tatarki . 3— 3 75 

RIEL MOM -:.« +. . A E E %6 

4 Rzepaku zimowego . — — — — 

r Koniczyny białej . . — — — 

n ziemniaków OO 4 1 40 1 50 

Cetnar wiedeński siana . 150 1 60 

$ A słomy ..—70 — 5 

Funt w. mięsa wołowego . . . — 15 —. 18 

» n' Zbydła drobniejszego . — 14 — 16 

Funt w. polędwicy wołowej . . — 25 — 30 

» pn Słoniny ©.. .— 35 — 40 

n n wieprzowiny . . . .— 20 — 23 

y n cielęciny . . . . „dua zd 16 ze 18 

» „ baraniny „ . . . . — 14 — 16 

Funt w. smalcu wieprzowego — 45 — 48 

n n sadła . . . . . pipe 40 Poe 45 

W Z” T A O E an —— — 9 

Funt w. świec rurkowych , —— =- — 

p n Świec stearynowych .— — — 0 

„ n Świec łojowych . .—42 — 4 

n n mydła . . . . . e<*"PRR 30 "= 32 

Garniec spiryt. z opł. na909Tral. — — 2 50 

»,.;okowity. .„» 82%.» — — 2 — 

„ -masła młodego śwież . 2 85 3 — 

Kopa jaj kurzych . . . «: . 125 1 35 

Miarka kaszy jęczmiennej . .— 55 — 64 

z tatarczanej częstoch. . 1 40 1. 45 

~ pszenicznej REA 100 1 30 

4 perłowej . e . „. . 1— 1 25 
Miarka kaszy tatarczanej całej . 1 — i RITE AN 

5 tatarczanej łupanej . . — 75 — 80 

A pęcaku. . . . . „.—— — 80 

z kaszy jaglanej . . . — 75 — 80 

Cetnar wied. mąki pszenicznej 980 12. 50 

Siąga drzewa łupowego twardego. 10 — 12 — 

b "i miękiego . . . 850 -10 — 

„ węgli kamien. kraj. . . 19 — 23 — 

Cetnar w. węgli kamiennych . . — 44 — 5% 
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 


w Krakowie dnia 27 listopada 1866. 
Radca Magistratu Wistocki. 
Delegowani obywatele Komisarz targowy 
Aleksander Ziębowski , Jezierski. 
K. Ziernicki. 


j (Nadesłane) 
Tábakierki grające rozweselające umysł swemi przy- 
jemfemi tonami coraz większy mają pokup, odkąd 
w gtwajcarskich fabrykach tego artykułu niezrównany 
po się okazał, 

gd z najpierwszych zakładów tego rodzaju 
jest fabiyka J. H. Hellera w Bernie. Z nij. wychodzą 
najsłąwńiejsze dzieła grające od zwyczajnych do naj- 
sztuegńiejszych, które imie Hellera rozniosły po całym 
kaila Taką samą sławę mają tabakierki grające z 


tejżą samój fabryki, która wyrabia rozmaite przed- 

mioty z muzyką. a posiadająca tychże skład, jakiego 

nie drugiego. 

roby te szczególnićj odpowiednie na podarunki 
yby się w każdym salonie znajdować, równieź 
zy łóżku chorego. 
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Drezno 27 bir Jutro à 
nych wydać nchwałę z powodu ._ 3 
Sprawozdanie deputacyi wyraża się, = wer 
należy najszczersza podzięka wszystkich , p 
tów za to, iż zawarł na własną odpowiedzia, "ŚĆ 
pokój stanowczy. Saksonia po zniesieniu dawne ` 
go Związkn niemieckiego zupełne ma prawo przy- 
stąpić otwarcie i bez zastrzeżenia do związku pół- 
nocno - niemieckiego. Komisya wzywa Izbę, aby 
to oznajmiła w uchwale swojej. 

Kolonia 26listop. wieczór. Kölnische Ztg donosi: 
Cesarzowa Eugenia nakazała dowódzey jachtu ce- 
sarskiego „L' aigle*, aby na 5go grudnia gotów 
był w Toulonie do odpłynięcia. 

Londyn 27 listopada. Morning Herald donosi, 
że poseł amerykański w Londynie poruszył nie- 
dawno osobiście sprawę względem okrętu „Ałla- 
bama“. Rząd odmówił użyczenia Hydeparku na 
demonstracyę reformistów d. 3 grudnia zapowie- 
dzianą, lecz ofiarował w tym celu Primrose-Hill. 
Policya będzie przestrzegać porządku. 

Lizbona 27 listopada. Według doniesień z Rio 
de la Plata, Paragwajczycy ostrzeliwali 18go paźdz. 
obóz oszańcowany brazylijski, w którym dowodził 
bar. Porto Allegre. Rplta Boliwia, która protesto- 
wała przeciw potrójnemu przymierzu na pokona- 
nie Paragwai zawartemu (między Brazylią, La 
Plata i Uragwają) wystawiła armię na granicy 
prowincyi Argentyńskiej Jujuy i zagraża jej 
najściem. 

Bukarest 27 listopada. Dziś przyjmował książę 
na urzędowem posłuchaniu ajenta i jlnego konsula 
francuskiego bar. d' Avril, który wręczył mu swo- 
je listy wierzytelne. 

Konstantynopol 27 listopada. Mimo ska- 
zania dziennika Levant-Herald na karę pieniężną, 
tenże ogłasza znów zwycięstwo Kandyotów. 

Petersburg 27 listop. Telegram z Orenbur- 
ga z dnia 26go b. m. donosi: W ziemi Tarkiestań- 
skiej panuje zupełna spokojność. Wojska rosyjskie 
tam przeznaczone wracają do zachodniej Syberyi. 
Wojna z Bocharyą ukończona, z Kokanem za- 
wiązano najprzyjaźniejsze stosunki, a związki han- 
dlowe wszędzie zabezpieczone. Karawany przy- 
chodzą i odchodzą do Bocharyi bez przeszkody. 


~ mą Izba deputowa- 


*aktatu pokoja. 


Wypuszczenie ajenta moskiewskiego saw 
przyniosło już owoce swoje. Organ moskiewski 

w Wiedoiu utrzymuje bowiem, że Iwanów był | 
emisaryuszem polskim wysłanym. przez emigracyę | 
polską w Turcyi, i dziwi się, że policya w Kra- Í 
kowie i Lwowie nie dostrzegła, że paszport jego Í 


|nie był opatrzony wizą. Maiemamy, że władze 


austryackie mają w rękach swoich dowody zdra- 
dzające posłannictwo Iwanowa, ale zatajenie ta-| 
kowych obrócone zostało, jak przykład ten pou-| 
cza, w celach wprost przeciwnych. 

Politik zamieszcza telegram z Wiednia z 27go | 
wieczór donoszący jako pogłoskę, że ma być wy-| 
słane wojsko, osobliwie zaś artylerya, do ad 
grodu. Stosunki z Rosyą mają być groźne. —_ 

Gaz. Szląska donosi z Wiednia, że zachowanie 
się Rosyi zaczyna niepokoić dyplomacyę austrya- 
eką. Głoszą o nocie ks. Gorczakowa oskarżającej 
Portę o naruszenie traktatów, a państwa kontrak- 
tujące traktat paryski o pręta Turcyi w tym 
względzie. Tymczasem dotychcząsowe wyrażenia 
dzienników urzędowych A nip a mianowicie 
z d. 24 b. m. w Journal de St. Petersbourg, wy- 
powiadają, że Rosya zastrzega sobie korzystanie 
z naruszenia traktatów paryskich, mimo, że uzna- 
ła księcia Hohenzollern i jest z niego zadowolona. 

Według La France, traktat handlowy między 
Austryą a Prusami ma jeszcze przed nowym ro- 
kiem wejść w życie. 

Staats Anzeiger potwierdza doniesienie o zawia- 
domieniu rządów północnego Związku, że parla- 
ment zwołanym będzie na d. 1 lutego, a już d. 
15 grudnia zebrać się mają w Berlinie pełnomo- 
enicy tych rządów celem ułożenia konstytucyi 
związkowej, która przedłożoną zostanie parlamen- 
towi. Wybory do parlamentu mają być rozpisane 
na drugą połowę stycznia. Rząd meklenburski 
stawia niejaki opór w Berlinie, mianowicie pod 
względem reprezentowania krajów Związku pół- 
nocnego przez Prusy i wcale nie myśli zrzekąć 
się tej części udzielności. Meklenburg pragnie, 
aby unią północna była związkiem państw jak 
był Bund niemiecki, a nie państwem związko- 
wem, jak było niegdyś cesarstwo niemieckie. 

Nordd. allg. Ztg zaprzecza wszelkim wieściom 
rozpuszczonym o hr. Bismarku, a mianowicie te- 
mu co pisze J. d. Dóbats o politycznej chorobie 
ministra. Organ rządowy utrzymuje, że hr. Bismark 
nie podał się do dymisyi ani z powodów zdro- 
wia ani z powodów politycznych. Wróci on za 
kilka dni do swoich zatrudnień. 


Sejm pruski obraduje ciągle nad budżetem. 
Szczegóły nie mają w sobie nic takiego, coby ob- 
chodziło czytelnikow zagranicznych. Z posłów pol- 
skich nie wielu stawiło się dotychczas w Izbie; 
bo jak nam donoszą z Berlina, jest ich tam tylko 
8, a powinno się znajdować 22. Dep. Pilaski nie 
złożył mandatu, jak donieśliśmy, lecz tylko usunął 
się od obrad w komisyi budżetowej i z tego po- 
wodu wziął urlop na trzy tygódnie. Czy tym spo- 
sobem chciał się usunąć od bliższego zetknięcia 
się z ministrem Heydtem, z którym się był przed 
kilką laty zetknął w Kissingen, kiedy jeszcze p. 
Heydt był ministrem handlu — nie wiemy. Kreuzztg 
zaprzecza pogłosce o odwołaniu naczelnego pre- 
zydenta W. Księstwa Poznańskiego p. Horna. 

Donoszą nam, że w nowej Izbie bukarestskiej, 
której otwarcie nastąpiło 27go bm., przeważają 
żywioły opozycyjne; z czego wnoszą, że książę 
powoła do gabinetu stronnictwo skrajne. 

Z Mexyku nie masz dziś żadnych mowin. 


Ostatnie depesze telegrańczne „Uzas“, 


Kursa. Wiedeń 29 listop. godzina 2 po połud. 
Metaliki 58:75. — Pożyczka narodową 66-50. — 
Losy z roku 1860 80-40. — Akcye banku 712.— 
Akcye kred. 151.70. — Londyn 128-—, __ Srebro 
127 —.— Dukat 6'08*/,0. 

——— z 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 
Ksawery Masłowski. 
——ó—— 
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Od Administracyi „CZASU.“ 


Wyszedł | 
Kalendarz ścienny 


drukowany. 


zawierający lunacye, wschód i zachód 


słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole- 
jach: galicyjskićj, czerniowieckićj i in- 
nych — święta rzymskie, ruskie i żydow- 


skie — tabelki stęplowe 
i jest do nabycia 
w Administracyi „CZASU“ 
jak zwykle po cenie 25 centów. 


RZEKI CD TEE WĘCZA EP TESSERE PICK RE TEETE E EEE 


Dozór kościoła N. M. Panny 


w KRAKOWIE 


wzywa niniejszem pp. Majstrów ślusar- 
skich, ażeby deklaracye swe na robotę 
ślusarska, przy Wielkim ołtarzu wykonać 
się mająca, do dnia 10 Grudnia rb. złożyć 
zechcieli, Wykaz robót oraz warunki mo- 


gą być w każdej chwili w Prokuratoryi | $ 


kościoła N. M. Panny przejrzane. 


Kraków dnis 24 Listopada 1866. 
(1479-2-3) 


IE! Zeszyt 


Historyi Rzeczypospolitćj 
Krakowskiej, 


przez 


Antoniego Tessarczyka, 


wyszedł z druku, i jest do nabycia wra- 


z Hlym zeszytem tegoż dzieła w Admi- 
nistracyi „CZASU.% (1181 11) 


danie Chemika Sądu krajowego i Profesora 
Dra V. Kletzinskiego, 
oAnaterynowej Paśeie do zębów 


Dra J. G. Poppa, 
lekarza zębów w WIEDNIU. 


Ta Pasta nie zawiera żadnych szkodli- 
wych zdrowiu składników. Jej aromatycz- 
ne części wybrane z eterycznych olejków 
działają odświeżająco i odżywiająco na 
miękkie części ust, których woń Pastę 
przyjemniejszą czyni i wszystkie paso- 
żytne zwierzęce i roślinne organizmy 
na zębach i języku osiadłe zabija i dal 
szemu tworzeniu się zapobiega. Mineral- 
ne części! działają; czyszcząco na zęby 
bez szkodzenia emalii, organiczne skład- 
niki Pasty czyszczą chemicznie błony ślu- 
zowe i emalię, nie wywierając nic szkodli- 
wego. (1484-1-2) 

Prawdziwą Anaterynową Wodę: 

do ust utrzymują: 
w KRAKOWIE: p. Góreckt, p. J. Jahn, 
, L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Siedlec- 
i apt, p. Ernest Stockmar apt, p. 

Dr Sawiczewski apt. i p. Dr Karzycki 

apt. 


Licytacya 


Towary galanteryjne, jako do masy 
ugodnej H. Soblika należące, sprzeda- 
wane będą w Rynku pod L. 49 od dnia 
3 Grudnia rb. w pierwszym, zaś od dnia 
27 Grudnia 1866 r, w drugim terminie; 
w tym ostatnim nawet poniżej ceny sza- 
cunkowej. (1480-2-3) 

Dr. Ludwik GGumplowicz, 

na mocy uchwały ck. Sądu krajowego do L. 


20620 1866, zastępca c. k. Notaryusza Żuka 
karszewskiego. 


Godna jest uwagi | 


ck. uprzywil. 
KOMPOZYCYA 
a LI 
do politurowania, 
najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, 
* handlujących meblami i dla osób prywat- 
nych do politurowania mebli. Ta nowo wy- 

naleziona kompozycya, która wzbudziła 0- 

ólne zajęcie, czyni wiele czasu wymaga- 

jące i kosztowne politurowanie nowych 

mebli za pomocą spirytusu zupełnie zby- 

tecznem, gdyż przez użycie kilku kropli 

tej kompozycyi zostają stół lub szafa zu- 

pełnie upoliturowane, i w politurowanych 

przedmiotach tą kompozycyą nigdy nie 
„ _ , występuje olej. 

Użycie tej kompozycyi jest proste, a re- 
zultat nadspodziewany. 

Używane meble mogą być wypoliturowa- 
ne prostem potarciem szmateczką w tej 
kompozycyi zmoczoną, i otrzymują taki 
połysk, jakiego przez politurowanie spiry- 
tusem osiągnąć nie możną. 

Jedną flaszeczką tej kompozycyi można 
wszystkie sprzęty pokoju odnowić. 

Cena większej fiaszeczki z przepisem u- 
życia kosztuje 60 cent, — małej flaszeczki 


40 centów. 
Główny Skład rozsyławczy 
utrzymuje Fried. Miiller 
w WIEDNIU, 
Gumpendorf, Hirschengasse N, 8, 
tóry wszelkie lstowne zamówienia za na- 
estaniem należytości lub pobraniem pocz- 
P tą uskutecznia natychmiast. 
„ETZY przesyłkach liczy się za opakowa- 
nie 0 kłągozki 10 cent. (1308-5-)T' 
Składy utrzymują: w Krakowie Ka- 
rol Herimann bióro sped. _ w Czerniowcach 
J. Schnirch - w Rzeszowie J. Scheiter i Sp. 
p A OO a wa c 


gmachu XX. Augu- 
stynianów są mieszka- 


nia — po dwa małe pokoiki |5Sre 


do najęcia. (1416-2) 


CZAS z Piątku 30 Listopada 1866. 

KHz dPWAHNTśSSSW 
na wszelkie Losy 

Państwa Austryackiego 


wystawia i sprzedaje Dom bankowy 


F. J. KIRCHMAYER i SYN 


w HRAKOWIE. 


DF Z dniem 26 b. b. otwarta zostat @E 


ME” Zaopatrzywszy mój sklep przy ulicy SzewS- 
k 


dom Szanownej Publiczności. i 
i (1430-1-3) W. Skwierczyński. 


Wdadysława Jaworskiego 
(przy rogu ulicy Św. Anny i Wiślnej w Krakowie), 


LAF N 9 
TN s. zaopatrzona w maszynę pospieszną, oraz znacz 
R LOW na ilość czcionek wszelkiego rodzaju. Zawia- 


damiając o tem Szanowną Publiczność, mam 
zaszczyt oznajmić, że usilnćm mojóm stara- 


przystępnemi eenami i rzetelnem 
postępowaniem 
dać temu Zakładowi jak najlepszy kierunek. 
Władysław Jaworski. 


Promessy Losów z r. 1864, 


których ciągnienie dnia 1 Grudnia 1866 r. nastąpi, po złr. 2 c. 50 ze stęplem 


w Krakowie Jan Bartl. 
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 


BR De Pe P De IE IA Pe De Pe De Pe De Pe Pe Pe De PEPE De De NEE Pe De Pae De PE Pet Pe Pae Pee Pe Pe Pe De Der Pee De Pe e De Pe De Pe De De Pe De Pe DAt |e PAE IASA Pe De Je De De De e Dee Dei De De De Det De Pe De De Pe De Pe De De De De De De Pe Pe De Pe: 


DRUKARNIA „CZASU 


W KRAKOWIE, 


postawiona na stopie najpierwszych tego rodzaju zakładów, 
z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi, 


zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie- 
mieckich najnowszego kroju, 
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, ilustrowanych, jak i różnokolorowych 


"WIELKI 


KA KK KKR KIK KALAA KIL EA EIE EI ELILE 343 


| 

aa Lot R 
pojiatającą przytem O" | | f 
SKŁAD PAPIERU  ż 
wszelkiej miary i dobroci z najlepszych papierni, który po cenach fa- A 
brycznych policza, 


jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim  żądaniom 


i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków. 


, Zarząd Drukarni „CZASU“ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie. 


Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU“ naznacza tak niskie ceny druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na. obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi. 


Podejmuje się przeto, drukowania na swoim lub cudzym. papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabeł; ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- 
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. 


Kurs papierów i pieniędzy. 
raków 29 listop, żądają | płacą 
Sreb. pol. st. za 100zł. 


Ruble rog. za 106 rsr. 
Talary prs.za 100 tal. 


Srebro nowe austr. . ego | 154 20 | 154 — Luldory (niemieckie) H 5 p 3 Akoye kolei żel. 


412 ,— |470 — | Suw elskie warst- DY! i 
St Banku na. losów. z 1543 | Imi go 13785 | "13 00) 5 Pożyczka loteryjna 109 33 ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5,20 wieczór. 


upony .. . . | 127 — | 126 75 e 
116 76 |115 50| Talary związkowe . Wrocł, 27 listop. 
407 — | 206 60| Pruskie „rajski - 83 1 «i Banknoty austryac.. | 79$ | 7 


Ak.k.g bezk.idyw 


Kursa zagraniczne: 
18 25 | Araster, 100 złh. 
rlin 100 tal.. |55,|: - 


22 — | Paryż 100 frank. 
Czcionkami Drukarni „CZASU“ W, Kirchmayera 


iej pod 1. 240, jako też Sklep przy ulicy Sław- 
kowskićj pod IL. 2979 w najgustowniejszy dobór 


Lamp do nafty 


Berlińskich „Stobwassera* i Wiedeńskich „Ditmara* — niemniej najiepszą 


Naftę niezapalną, 


jak dawniej, ułatwiając naprawę i przerabianie lamp, polecam się wzglę- 


HEIEK FEAA AAA ENK 


KEKERE IEOR WRWERRYKI IEA EPE EIRE EEEIEI E EERE DE DEII 


Przeciw 


Chorobom bydla 
i zarazie bydła (1002-3-115T 


znajduje jak najkorzystniejsze użycie 


Korneuburgski Proszek dla bydła, 


koncesyonowany przez rząd c. k. Austryacki, kr. Pruski i Król. 
Saski, wyszczególniony medalem Hamburgskim, Londyńskim, 


. Paryskim, Monachijskim i Wiedeńskim, i używany z jak naj- 


lepszym skutkiem w masztarniach Jéj Mości królowćj Anglelskićj, 
jak również Jego Mości króla Pruskiego. 
Proszek ten prawdziwy utrzymują: 
MG w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKE, w Rynku gł. w ką- 
mienicy p. KKirchmayera i p. Józef Jahn, $ 
w Białej p. E. Keller — w Busku p. 8. A. Stanko apt. — w Bochni p. Paweł Niedziel- 
ski i p. A. Faliszewski — w Bobrce p. Czarnik aptek, — Borszczowie p. Niemczewski, — 


>w Brzeżanach p. J. Margulies, p. Dunikowski aptek. i p. J. Fadenchecht — w Bełzie p. 


Hrymak = w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrębski — w Czerniowcach p. E. Schmirch 

— w, Dzikowie 8. Bodziński — w Gródku p. 1. Willig, — w Kołomyi p. M. Bolchower 

— we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. i p. 8. Rucker 

— w zgi kre p. J.Hirschfeld i p. Maresch — w eeg pan A. Müller — w Mako- 

wie pan Mayer apt.— w Mielcu P: Wł. Satkowski — w Nowym-Targu p. L. Kamieński 

Nowym-S; pani Kosterkiewiczowa wdowa i p: A, Scitowicz i Syn — w Prze- 

eller— w Przemyślu pp„Geidetschką i i Edward Machalski— w Rze- 

> J. Schaitter i Syn — Ralikiechowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowne p. 

i—w Sanoku pani J. Jaklitsch wdowa — w Smolnicy p. F. Wimmer - 

w Stanisławowie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebenitz — w Tarnowie 

p. J. Jahn= w Tarnopolu pp. A. Morawetz, p. Soter i Zeliner — w Wadowicach p. A. 

az Akona pani B. Wątorkowa wdow — w Zaleszczykach p. Józef Kodręb- 
ski i: Spółka. 


. 


Instrumenta grające 


4 do 48 sztuk, pomiędzy temi pyszne dzie- 
ła, z grą dzwonków, grą trąb i dzwonków 
z niebiańskiemi głosami, z mandolinami i 

kierki także 


Tabakierki grajace 
2 do 12 sztuk, niektóre z potrzebnemi 
schowkami na cygara, z domkami szwaj- 
carskiemi, z albumami na fotografie, z po- 
trzebami do pisania, z tabakierkami, sto- 
liczkami do szycia, z tańcującemi lalkami, 
wszystkie z muzyką. — Zawsze najnowsze 
poleca 

J. HH. Heller w Bernie, franko. 

BIG" Takie dzieła, które miłemi tonami 
każden umysł rozweselają, powinny znaj- 
dować się! w każdym salonie i przy łóżku 
każdego chorego.— Skład gotowych sztuk. 
Naprawy zepsutych. . (1478-2-3)T. 


ROB BOYYRAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinn: szczący krew 
bez rtęci aep rolin Mati pes Poda 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu- 
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza- 
Sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych , świerzbie zadawnionym reuma- 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro- 
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (1454 2-24)T 

Dostać można w Krakowie u pana 


Brunona Miczyńskiego — W Rzeszowie u 
pp. Shaitera i Spółki. — W Warszawie 
w Składzie materyałów aptecznych p Galle, 
jak również u pp, Mrozowskiego, Sokołow 
skiego, Grodowskiego Ch. Lalpopa i Con. 
terschnera i Spótki.— W Lublinie u pp. Ma- 
zurkiewicza i Wareckiego. — W Wilnie u p. 
Chrościckiego, — we Lwowie u p. Piotra 
Mikołasza. s p 4 

B~ Sklad główny w Paryżu przy ulicy Ri 
chter Nr. 12, f p. Giraudeau de” Be Gero iiid 


S VEG Jest to nieocenio- 
iima E 2 ny środek prosty 
w e RA i tani, 

: ma niezawodnie 
` | przeciw najuporczy- 
ES Bra A || wszym zatwardzeniem 
JT DORSZ żółci, zamuleniu żo- 
SEZ U JSB adka, zapaleniu ki- 
r Ź jszek, bołeściom żo- 
A- NA 3 


= 


A SE „YZ 
sk skórnym, reumótyz 
Go CAUVIN, de Pama. mom, podagrze, bra- 
kowi regularności miesięcznćj w wieku krytycane- 
go przejścia itp., w ogóle przeciw wszelkim 
słabościom z nieczystości 1 zepsutych humorow 
pochodzących, (1453-2-24) 
Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
ynalazca od niedawna przygotowuje je 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski, 


(3414-73-) 


H ladka, wyrzutom na- |= 


PROMESSY LOSÓW zr. 1864, 


których ciągnienie nastąpi 1go Gru- 
dnia 1866 r. 
a główna wygrana 250.000 złr. itd. 
sprzedaje wraz ze stęplem po złr. 2 
cent. 50, z podpisem Domu handlo- 
wego J. O. Sothen 
Jan Breda, 
utrzymujący c. k, Kantor Loteryi 
w Krakowie, w Rynku głównym 
pod L. 34. 
Obstalunki uskuteczniają się na- 
tychmiast. (1394-8) T 
DW temże samem miejscu są 
do sprzedania Fachy z drzewa je- 
sionowego na Handel Korzenny 


Licytacja Stadniny 


oryentalnej rasy. 


Z polecenia ck. Sądu obwodowego Sta- 
nisławowskiego, na żądanie spadkobier- 
ców, sprzedaną będzie przez publiczną li- 
cytacyę 

na dniu 10 Grudnia 1866 
i następnych, w miasteczku Jezupolu, 
w powiecie Halickim, (stacya kolei żela- 
znej Lwowsko-Czerniowieckiej) Stadnina 
rasy oryentalnej do masy spadkowej po 
ś. p. Władysławie hr. Dzieduszyckim na- 


leżąca. (1474-5-6) 
Stanisławów dnia 22 Listopada 1866. 
Starzewski, 


ck. Notaryusz jako Komisarz sądowy. 


Najnowsze wielkie 


Losowanie kapitałów, 


które razem 


16.400 wygran obejmuje, | 


jako to: 


100.000 talar. pr. 


A wygrana na 60.000 talar, 


14. a. Tt. a. 
Na to szczęśliwe losowanie kapi- 


"tałów przez; rząd ` które- 
go hitele r TA eA b, 
dnia 13 1 14 Grndnia rb,, 


można u podpisanych !/,, 4, 44 0-. 
ryginalnych losów nabyć; prosimy 
tychże nie brać za Promessy, gdyż 
te ostatnie tylko na osobistem zau- 
faniu polegają, a tutaj pod surową 
karą zakazane. 

Z powyższego losowania kapitału 
otrzymuje każdy do rąk swój ory- 
ginalny los, 

Urzędowe wykazy wygran będą 
natychmiast po rozstrzygnięciu ro- 
zesłane, wygrane będą we. wszyst- 
kich domach bankićrskich wypłaca- 
ne, a plany do rozpatrzenia się bez- 
płatne. Zamiejscowe polecenia, będą 
szybko w najodleglejsze okolice u- 
skuteczniane. Nasz Handel uważany 
jest jako najhojniej przez) fortunę 
obdarzany, gdyż największe wygra- 
ne u nas padały. Udzielamy także | 
bezpłatnie wiadomości o wszystkich | 
wyciągniętych papierach tządowych. | 

1, oryginalny Los kosztuje 8 złr. | 
/a n n n 4 » 


1 39 9 40.000 ”, 
1 CO s, 20.000 ,„, 
1 . » 10.000 „, 
2 3 +» 8.000 ., 
1 s LL] z .000 3 
3 s » 6.000 „,, 
2 PO s» 5.000 „ 
1 pa » 8.000 ,, 
A . 29 2.000 4. | 
z ” + 1.500 „ 
LI CU + 1.200 „ 
5 ” CO 500 , 
5 O ” 306 ,, 
125 s 206 
280 Li 


4 n n n p 
a 07 o łaskawe zgłoszenie 
się 0 
„Gebriider Lilienfeld, 
Bank- und Wechselgeschaft 
(1461-23) in Hamburg, 


w Wiedniu zamie: 
Damom Polkom yje zawie 
do sporządzania kapeluszów i szycia sukni 


damskich, itp. 


Emilia Kotula w Wiedniu. 

Mariahilf, Engelgasse N. 9. IVte piętro — 
Nr. drzwi 57. i 

BĘ" Przyjmuję także wszelkie naprawk! 

i przerobienia, tak kapeluszy jak sukni 


Dostać móżng w Krakowie w aptekach W.| damskich, i takowe spiesznie uskuteczniam: 


ESS EALES TT RAE Elk Ga dra w AŚ BA a, Brunona Miczyńskiego i Redyka, 


56 — | 55 50 z Szcza 


—— nr N N | A 


50 85| 5075] „ „ lwow.-ozer. |185 67|183 —| Konsole. ... .. 88; 


(1404-6) 
tądają | placa £iądają | płacą żądają płacą ż 
sojas Waluty. Wiara: 27 listop. ——| Pociągi = na kolejach żelaznych 
E3 bli pra 0. Czerwca r. b. 
24 — |23 — | 0owara. korony, . . |a 55 |17 45 OBLIG? aka rn c) KAD py Odchodzą: 
19 —|18 — | T Jeg [7 7 |— — | Listy zast I okre |76 26 zę |. | 2 Krakowa do Wiednia T-10 rano; 3.30 po południu 7 
19 ukat na 68167 isty 76 £ 
daS mnk wci 2 nę 5 18 5 kupon» | 1714 do Warszawy i Wrocławia 8 rano— do. 5 
13 —113.— | złoto al czyt Listy likwidacyjne © |- — lpg _—* „ , 10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ran 
12 50 |12 == j tan ią 6.6 | 6 5 kupon » |— — | q góz| 7 Wiednia do Ki 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
Sumereny OY = > + 10 224 |10 214 | Akoyo kolei žel. z Ostrawy do Krakowa 11 rano, e 
215 — "|z=|17— |  warsz-wiedeń, , f L zg go |z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed poł! 
| 


dniem; 2.15 południu, 
4 Kokos po południu; 


z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
= | z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu. 


Przychodzą: 


9 2 e 
231 — |220 — n_— | --——| Polskie bil $| 09 |do Krakowa z -Wiednia ,9.45 rano: 7.45 wieczór—z Wr” 
186 — |186 50| wów 27 listop » Listy bankes; 30; 80; oławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;—z M 
6 s | 6 2 | POZNAŃ List, zast. 43, | — ; stowici Szezakowy 5.31 wieczór;—ze pa 29" 
AG 0 22 LESNE SEAE 5 po południu; 6.11 rauo- z Wieliczki 6.15 wieczó” 
ółimperyał rosyjski | 10 52 |1 1% Sa HE do. Prougóli a iokowa AAS południu; 
esa kady ga | Rabel BGA roayjak. | :1°97 1:86 SE do Lwowa s Zrakowć 820 tanni 236 wi Róż; 
e a E a: Laa 40 | ar95 28 listop. do Wiednia z Krakowa 5.12 rano, 1.37 wieczór; 
107 60 | 107 . pea wa. kd 46 |78 qa | Benta 3%. . 69 45 | do Mysłowic z Krakowa 12.10 w poludnie, ` 
96 50 | 95 25 |Obligi indem. b. kup.|.67 48 |66 78 | ————— do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano, 
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Rządzeę Drukarni Seweryn Dobrzański, 


